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C E N A  P R E N U M E R A T Y  
łą c zn ie  z 12-tu to m a m i b e zp ła tn e g o  d o d a tk u : 

v  Warszawie z odnoszeniem do domu: Ina prowincji w Cesarstwie i Królest.:
roczn ie ................ rs. 3 kop. 60
półrocznie  rs. 1 „ 80
k w a r ta ln ie   „  90
miesięcznie  ,, 30

rocznie ...............  rs • 5
półrocznie  „ 2 kop. 50

w Austryi rocznie 9 guldenów
w Prusach „ 5 talarów

ąEDAKCYJA PRZ,Y ULICY ROWY-JŚWIA!

Ną, 30 (jyowy).

Opiekun Domowy wychodzi raz na tydzień cd Środa.

S k ła d  G łó w n y  dla pp. Księgarzy w Wai'szawie w Redakcyi przy 
ulicy Nowy Świat Nr. 30 nowy; w Poznaniu u C zap ińsk iego , 
(daw. księg Kyehtcra) we Lwowie u W ild a  K a ro la ; w Żytomie­
rzu u B u d k ie w icza  księgarza; w Krakowie w księgarni A. No- 

w o leck iego .

Numer pojedynczy kop. 10.

N A  KRAŃCACH.
L odow ate łono szczytowych gór alpejskich 

i rozżarzona pierś W ezuwijusza; wiekopomne 
zwycięstwa Cezarów, Napoleonów i grobowe 
upokorzenia sił rozmiażdżonych; zapał, roz­
dm uchujący pioruny myśli i zimna „kupiecka" 
rachuba; wszystkie antytezy, którym i słowa 
swe upiększają krasom ówcy i poeci—nie wy­
pow iadają jeszcze z dostateczną energiją tych 
wprost przeciw nych prądów , jakie w duszy 
ludzkiej przebiegają, w yżłabiając sobie n i­
czym zasypać się nie dające łożyska. O rm uzd 
i A rym an, niebo i piekło, miłość i w strę t—to 
tylko drobne odłam ki lawy, oszlifowane w ie­
ków ręką m istrzowską, lawy zastygłój, zim- 
nći k tó ra  niegdyś wrzącym płynęła strum ie­
niem. Pomimo bowiem niezliczonych wahań 
i  kołysań, jak ie  psychologowie, rozbierając 
w ew nętrzną naszę istotę, w nas zaobserwo­
wali; pomimo przejść i odcieni praw ie niedo­
strzegalnych;—w duszy jak  w oceanie zlewają 
się  rzeki, strum ienie i potoki, tworząc jedno 
wielkie zdrojowisko życia.... W łaśnie tem pe­
ra tu ra  tego zdrojow iska przedstaw ia u roz­
m aitych jednostek  owe przepaściste różnicę, 
k tó re  dopiero co staraliśm y się określić i scha­
rakteryzow ać. W praw dzie bywa i taki w y­
padek, że i w jednej duszy powstają dwa r ó ­

żne zdrojow iska, -w wiecznej pozostające z so­
bą walce, w których zanurza się człowiek 
raz we wrzącej, d rugi raz w mroźnój ką­
pieli stosownie do tego, jak i p rąd  chwilowo 
przeważa. A le jestto  w ypadek innej natury , 
zdarzający się w osobistościach rozwiniętych 
wysoko, k tóre  nie m ogły znaleść jeszcze d u ­
chowej równowagi, k tóre  rozdwoiły się—jak  
m arzenie i  rzeczywistość. Nie o nich tu  m o­
wa, wrócimy jeszcze do tego przedm iotu. 
O becnie chcielibyśmy bliżej się przypatrzeć 
owej różnicy tem peratur, spraw iającej walkę 
nie jednój części duchowej człowieka z drugą; 
ale jednej warstwy społecznej—z drugą. Z ba­
danie takie rozświetli nam może choć w części 
drogę, po której iść m usim y lub iść pow in­
niśmy.

U m ysły karłow ate lub skarlałe wiekiem i 
niedołęstwem  pomijamy. Częścią składow ą 
najdzielniejszą każdego społeczeństwa są du­
sze, w których drga  życie i poczucie te ra ­
źniejszości. Zadania najróżnorodniejszego ro 
dzaju ja k  rój wierzycieli tłum em  cisną się do 
ich świadomości, chcąc zabrać cały je j ru ­
chomy i nieruchom y m ajątek. Niem a żadne­
go wyjścia, żadnego środka zaradczego. T rze­
ba te  zadania przyjąć lub je  zupełnie usunąć. 
W obec tak  nieuniknionej konieczności różnie 
się ludzie zachowują. Jed n i starają się je  
sprzym ierzyć ze swojemi uczuciami i nam ięt­
nościami, mniejsza o to, czy one sięgają dalej

niż kaprys jednodniow y czy też pragną wy- 
wołać burzę w szklance wody. D rudzy  znów, 
myślą szybując po sferach niedoścignionego 
oddalenia, posługiwać się chcą niemi w nie­
pow strzym anym  locie swojej fantazyi. W  obu 
w ypadkach bezwiednie muszą się poddać kie­
runkowa owych pytań i zadań naglących, co 
się tak  natarczyw ie przyjęcia dom agały. Oso­
bistości w ten sposób opanowane nie mają 
bynajm niej w sobie rozdwojenia, niezgody 
wewnętrznej, k tóraby ich ostrzegała, że są 
niewolnikami. Owszem swobodni i dumni, 
sądzą, że rozkazują ziemi i niebu, gdy tym ­
czasem są przykuci silnemi łańcucham i idej, 
które nad niem i w ładztwo zagarnęły.

Rzecz-to napozór. dziwna, w gruncie je ­
dnakże prawdziwa. Czy w idział kto kiedy­
kolwiek namiętność działającą rozważnie? 
Zdaje się, że nie. Stosownie do kierunku, ja k i 
p rzybrała, iść będzie ślepo, szybko, roztrąca­
jąc  po drodze wszystko, co je j staje na zaw a­
dzie bez zastanowienia się, czy to w arte po­
gardy  czy tóż szczerój miłości, byle tylko 
dojść tam, gdzie się je j pod ognistą zasłoną 
cel ulubiony przedstaw ia. Różnobarwność 
panuje tu  zadziwiająca. Jednakow ym  zapa­
leni ogniem: filantrop poświęca swe życie dla 
w yratowania jakiegoś biedaka, dumny depce 
istnienie i godność innych; rozm odlona bigo­
tka opuszcza własne dzieci, pozostawiając ja  
bez opieki, by pójść wyklęczeć się przed
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Tyle życia, ile.... w c z y n i e .

I  siedlismy do sto łu  i złamaliśmy opłatek, 
dzieląc się nim ja k  s ta ry  zwyczaj każe. 
Cześć mu, bo on sym bolizując braterstw o 
i zgodę, przypom ina ogólnej rodziny węzły! 
Przygniec.eni troskam i codziennego życia, 
znużeni w alką z powszednich potrzeb nawa­
łem , rozgorączkowani najbliższemi celami 
naszych powołań, potrzebujem y odetchnąć, 
odpocząć, odświeżyć siły i serce. Gdzie źró­
dło z którego płynie pokój, ■ gdzie przystań  
d la  skołatanych żeglarzy? O to rodzinne ogni­
sko pociąga nas ku sobie. I  ci co na swoim 
zasiedli zagonie, i ci k tórych los rzucił na 
szerszej pracy gościniec—i mężni i zwątpiali, 
i bliscy i dalecy—wrszyscy zarówmo tęsknym 
wspomnieniem gonią młodości swej zaranie. 
B łogo było pod ojcowskim dachem, przy 
sercu matki i w bratnich dusz gronie. Człon­

kowie jednej rodziny rozrzuceni po szero­
kim swiecie po dniach wielu i p o  latach 
wielu grom adzą się znowu. Ju ż  na ich czo­
łach osiadły przebytych burz ślady, na bo- 
jowasku życia zarysowały się one. A  jednak  
w znajomym kole zda się, że dni ubiegłe 
w róciły na nowo. M łodzieńczym blaskiem  
wypogodziły się twarze, pulsa dawnym zabi­
ły  tętnem . Porachow ali się w sz y sc y -b ra k o - 
wało wielu! Jed n i już się nie zjawią na ża­
dną z nami biesiadę, inni z dalekiój strony 
na skrzydłach tęsknej myśli łączą się dziś 
wspólnych pragnień akordem . W  bratnim  
uściśnieniu zabłysła niejedna łza w oku. 
W yspowiadali się wszyscy: co k to  zrob ił—co 
ro b i—co zrobić zamyśla. T u  przy rodzinnym  
stole nie ma zawiści żądeł—na szczerą mo­
wę odpowiada w iara i słowo serdecznej za­
chęty. , .

Swiętemi są krw i ogniwa—szanujmy je. 
O ne nie staną nam  zaporą na drodze postę­
pu, owszem przyśpieszą jeg o  pochód, i da­
dzą pracy naszej siłę zrodzoną we wspólnym 
wzmocnieniu.

Spod rodzinnćj strzechy, hej dalej na ży ­

cia arenę, do powszechnieli trosk  żywota, 
do bólów i w alki,—a wszystko w imie tej 
myśli, że z rodzin składa się w spólna rodz i­
na, że z drobnych czynów powstają wielkie. 
„Słow a nasze zolbrzym ieją — siły  nasze się 
rozrosną," a my znaczyć będziemy postępu 
tego kręgi....

Czerwone afisze zawiadom iły że w miejsce 
! zbiegłych bocianów, przybyli włoscy śpie- 
| wacy. Stali-to i w ierni goście W arszawy... 
szkoda tylko że oni za kosztowni a my za 
ubodzy... H a  trudno!... kiedy już  są to przy j­
rzyjmy się im  bliżej.

N a początek dali nam  poznać Joannę d’ Arc 
V erdiego. Jestto  nowość d la W arszawy, i dla 
wielu innych muzykalniejszych naw et miast, 
dzieło to jednak  nie odznacza się niczym i chlu- 
byautorow i zpewnością nieczyni... W ięc wo­
lelibyśmy raczej rzecz już  znaną a więcej 
wartości mającą.

W ykonanie Joanny  d’A rc było prawie za- 
dawalniające, dzięki szczególniej pani Maria- 
ni, k tóra posiada sopran czysty dwuoktawo-



krzyżem ; roznam iętniona lwica goni za um y­
kającym  się spod rąk  wielbicielem; w eterach 
żyjący idealista ucieka od rzeczywistości, ob­
rzucając ją  błotem; krańcow y m ateryjalista 
śmieje się cynicznie ze wszystkich dotychcza­
sowych uczuć człowieka, k tóre go w yróżnia­
ją  od zwierząt. N ieokiełznana niczym na­
miętność zryw a wszystkie pęta, nie umiejąc 
nic uszanować, co w związku z nią nie zosta­
je. Słowa przekleństwa nie zważają na cnotę 
lub zasługę; dbają tylko o przedm iot zniena­
widzony, rozpatrując go ze strony ciemnej 
i m rocznej, bo innych widzieć nie mogą. Te 
same fakta, te same uczucia w yw ołują u  je d ­
nych zachwyt seraficzny u  innych—cynizm 
brutalny. Niema żadnćj miary, żadnego środ­
ka porozumienia. „W ystaw ie mu o łtarz11 w o­
łają jedni „ukrzyżować!11 wrzeszczą drudzy....

W ięc świat ten—to chaos myśli, to labirynt 
przekonań, po którym  niepodobna znaleść 
przewodnika? W ięc świat ten oddano na łup 
zdań tak  sobie przeciwnych, ja k  są przeciwne 
zjawiska burzy i grom ów —jasnym  słońca pro­
mieniom? W ięc nic niema stałego na ziemi; 
czy też ci ludzie, co ją  m yślą—ogarnąć się 
starali, zrobili sobie z innych może zabawną, 
ale w gruncie bolesną igraszkę? Nie narze­
kajmy. Bez prób i m ęczarni nie zdobyliby­
śmy wielu praw d, k tóre  przynoszą nam  spo­
kój lub też stają się przestrogą na przyszłość. 
Bez namiętności mnóstwo czynów wielkich, 
którem i chlubi się ludzkość, zm arniałaby 
w ciasnym ku rn iku  egoizmu... Zdania tak 
w rogie sobie dają wiele dom yślenia, budzą 
uśpioną uwagę, rozprow adzają strum ień ży­
cia po wszystkich arteryjach naszego um y­
słu. Nie leży w nich praw da, niema w nich 
rozstrzygnięcia najważniejszych kw estyj, ob­
chodzących społeczeństwo; ale one stają się 
pijonieram i na niewykarczowanym gruncie 
ducha, budzącego się ze snu dzieciństwa. 
M łodzieńczym w ybuchając płom ieniem , ro- 
zetlą wiele iskier, k tóre w popiele przesądów 
w krótce zgasnąćby m ogły. Pow ołując do ru ­
chu krzykliw ym  hasłem, elektryzują drze­
miących i w skazują im  dobitnie, że nowe we­
szło słońce. Jestto  faza przejściowa u jed n o ­
stek i społeczeństw, k tóre nowy okres swego 
istnienia rozpoczynają. G orące i namiętne 
serce radeby same spłonąć, byleby w idnokrąg 
oświetlić. G orące i nam iętne serce radeby 
wszystko spalić, byle samemu nie czuć nisz­
czącego żaru. Jestto  ostateczność nam iętna,

wej rozległości; w łada głosem świadomie 
i popiera go akcyją pełną myśli. P an  B utti, 
który grał rolę ojca bohaterki je s t kilkudzie­
sięcioletnim  weteranem sztuki i do tego sto­
pnia rutynow anym  artystą że tę  ru tynę  widać 
wszędzie... choć zato często głosu niesłychać. 
Niestety! stary, naw et najlepszy śpiewak nic- 
może być w art więcej od starego chociażby 
arabskiego rum aka. T rzecią główną rolę tej 
opery: K aro l Y I I  śpiewał pan Oliva di Pa- 
vani... Posiada on bardzo niefortunną akcyją, 
lecz zato, nieprzewyższa jej., wartością głosu. 
Nieszczęśliwa też to ro la tego króla: musi 
się biedaczysko czulić do Joanny  d’A rc, 
chociaż tego historyja niewym aga i chociaż 
im z tym obojgu nie do twarzy. Lecz inne_ są 
widać prawa historyi a inne opery włoskich 
kom pozytorów.

W końcu nadmienić musimy, że chóry w y­
uczone pewno zbyt spiesznie, śpiewały nader 
trwożliw ie, a orkiestra, chcąc w idać to wyna­
grodzić, grała ze zbyt wielkim  animuszem.

*
*  *

C iszaipow aga cechują pierwszy dzmń B o­
żego Narodzenia. W szyscy porzucają zaję­
cia, sklepy zam knięte, tylko.... szynki otw ar-

ostateczność serca, k tóre ukochało lub znie­
nawidziło. Zestawienie takie nie powinno ra ­
zić dusz tkliwych, gdyż w yraz „serce11 uw a­
żamy za zbiornik namiętności zarówno złych 
ja k  i dobrych. P rzed  trybunałem  rozwagi 
tak  jedne jak  drugie mają równe prawa i ró ­
wnemu podlegają sądowi. Ci, którzy, wyno­
sząc pod niebiosa zapał i poświęcenie, zapo­
m inają o gniewnych uniesieniach i nagim  cy­
nizmie, w idzą jednę tylko stronę przedm iotu. 
K to  się chce zastanawiać, m usi potępić taką 
m etodę patrzenia. Potrzeba nam zawsze pa­
miętać, że wyłączne oddanie się popędom na­
miętnym prowadzi do różnych krańcowości— 
zarówno w k ierunku szlachetnym  ja k  i nik­
czemnym.

D rug im  źródłem  krańcowości je s t panująca 
u większej części ludzi fantazyja. Czego mo­
zolna nauka nie zdobyła, to rozsnuwa czaro­
dziejska siła naszej wyobraźni, zmieniając 
pajęczynę w łańcuchy, kamień w złoto, le­
piankę w pałace o blaskach wschodnich. Nie 
mogąc poprzestać na skromnych choć potę­
żnych wynikach wiedzy, buduje tęczowy 
gmach przypuszczeń i złudzeń. Człowiekowi 
w nich dobrze: ma zaspokojone wszystkie 
potrzeby jeżeli nie ciała to ducha przynaj­
mniej i nie potrzebuje się biedzić i mozolić. 
W szystko przychodzi tak łatwo: powstają sy- 
stemata i systemaciki, które zadawalniają nas 
na chwilę; przynosząc ożywienie rozmowie, 
blask oku, światło duszy. Niema nic zawiłego 
i niewytłómaczonego; dla um ysłu otwiera się 
kraina wszech wiedzy,zdobytej łatw o—jednym  
zamarzeniem, jednym  wzlotem w sfery, w k tó ­
rych nie doznaje się żadnego oporu — jeżeli 
się pożegna rozum, jak o  przewodnika, Rzecz 
oczywista, że i tu  równie jak  pod wyłącznym 
wpływem namiętności, dochodzi się do wprost 
przeciwnych sobie rezultatów: jedn i budują 
gmach społeczny z nici, d rudzy  z zapałek 
a inni jeszcze ze śmieci. J e d n i żyjąc tylko 
wśród m arzeń i karm iąc (nb. swego ducha) 
marzeniami, życzyliby sobie, ażeby ludzie 
dostali odrazu skrzydeł i daleko od ziemi, te ­
go „padołu p łaczu11 ulecieli; inni chcieliby 
zapędzić ludzkość do czasów nierozróźniania 
ciała od um ysłu; inni znów krzyczą, że świat 
runie z pewnością, jeżeli nie wciśnie się w for­
m ułki, przez nich sfabrykowane. D uch żądny 
wiedzy, znudzony powolną drogą, ja k ą  idą 
pojęcia i spraw y tego świata, chciałby do­
wieść swojej wszechmocy, przekształcając go

te! M imo zakazu sprzedaw ania wódki w dni 
świąteczne do południa, sprzedaż i pijatyka 
odbywają się w najlepsze, gdyż przy  każ­
dym szynku jest d rug ie  wejście. Tym  więc 
sposobem z jednego z większych szynków 
na K rakow skim  Przedm ieściu wypędzono 
o 9-ój rano pijaną kobietę a bram a w domu 
narożnym, napełnioną była ludźm i tłoczące- 
mi się do drzwi tylnych szynku. N aten  sm u­
tny objaw życia proletaryjatu zwracamy u- 
wagę, w tym  przekonaniu że służba porząd­
ku zechce ją  uwzględnić.

*
*  *

Z nowości literackich notujem y tu w iado­
mość, że pan  N . Puszkarew  rossyjski lite­
ra t przetłóm aczył na ten język— gienijalny 
pod pewnemi względami utw ór Słowackiego 
p. t- Mazepa. T ragedyja ta  niedługo wyjdzie 
na w idok publiczny w nowej szacie swojej.

*

W arszaw a stosunkowo do innych wielkich 
m iast najwięcej może składa ofiar na cele do­
broczynne. "Mało gdzie znajdujemy tyle róż­
nych zakładów  m iłosiernych pod różnemi 
nazwami, a nigdzie zapewnie nie odbywa się

z gruntu lub wyciskając na nim własne swe 
piętno. Tajemnicze zasłony drażnią jego cie­
kawość, chciałby je  oderwać, ażeby rozpatrzeć 
się we Wnętrzu świątyni Izydy; a nie mogąc 
tego dokonać, stwarza całą skarbnicę dom y­
słów, którem i pociesza się jak  lis po fatalnym  
w ypadku z winogronami. Chcielibyśmy po­
chwycić praw dę jak  dziecko księżyc za rogi; 
ale ona wymyka się naszym zachceniom a słu­
cha jedynie nawoływania rozumu. N iezado- 
wolnieni i rozgniewani niespodziewanym upo­
rem, zaprzeczam y głosu istotnej praw dzie 
a lubujem y się w naszych własnych uroje­
niach. Ponieważ urojenia długo trwrać nie 
mogą, więc zmieniamy je  codzień, byleby za­
spokoić naglącą potrzebę. A  brnąc coraz d a ­
lej i coraz więcój oddalając się od praw dy, 
m usimy stanąć z konieczności na krańcach 
wszelkiej wiedzy, gdzie ju ż  kontrola rozw agi 
na nieby się nie zdała. W tedy  możemy hu­
lać swobodnie i wszystko, co tylko pom yśli­
my, stanie się dla nas w ynikiem  najpraw dzi­
wszej praw dy, najrzeczywistszej rzeczyw isto­
ści: szkoda tylko, że to wszystko znajduje 
się w naszym umyśle nie zaś pozewnątrz n ie­
go. D opóki złudzenia nam  wystarczają, j e ­
steśmy najzupełniej zadowolnieni z gm achu 
myśli swoich, z przeróbki rzeczywistości; gdy 
one znikną, rozwieją się, gdy  konsekwencyja 
zaprowadzi nas na manowce, z których nióma 
wyjścia, zostajemy bez steru, bez nadziei, bez 
myśli przewodniej, k tó ra  nas do ruchu  pobu­
dzała. M arzyliśmy o wielkości, o sławie, 
o zbawieniu ludzkości, o naszych system a- 
tach, k tóre m iały zreformować społeczeń­
stwo, i w idzim y w końcu, że byłto tylko fa­
jerw erk  świetny ale chwilowy i dymiący...

Uczucie i fantazyja są związane z sobą 
nierozerwalnym  łańcuchem  ja k  owi bracia 
Lelum  i Polelum  w poemacie Słowackiego; 
wspierają się wzajemnie, pożyczając sobie to  
barw  to m ateryjału , to u łudnych kształtów  
to treści blaskiem olśniewającej. Tym  sposo­
bem przem aw iają one do mas, zdobywając so­
bie ich uznanie, zachwycając je , ja k  błysko­
tkam i, M iłosne szepty, idealne gruchanie, 
albo też nam iętne przekleństw o znajdują naj­
łatwiej głos w sercach ludzi. Śm iałe, ty tan i­
czne zdobywanie świata wiedzy, jednym  g ło ­
śnym i brzm iącym  słowem, rozkazem  z w y­
sokości chm ur lub z głębi w ulkanów  rzuco­
nym, działa podobniejak  owo wyrażenie N a­
poleona pod piram idam i: „C zterdzieści w ie-

tyle loteryj, koncertów , odczytów, am ator” 
skich teatrów , nakoniec różnych kwest i sk ła­
dek.

Zdaw aćby się mogło że natom iast publicz­
ność tutejsza uzyska spokój ze strony u licz­
nego żebractwa, że Dobroczynność uw oln i, 
nas od tej plagi. T ak  jednak  nie jest i być nie 
może, bo loicznym następstwem  zbytecznego 
a często niewłaściwie udzielanego wsparcia, 
jest rzemiosło żebracze, do k tire g o  próżniacy 
chętnie się biorą i dobrze na nim w ycho­
dzą, bo po większej części poczciwi W arsza­
wianie pierw  idą za głosem serca niż rozum u
i zastanowienia.

T ak  więc, mimo tylu dobroczynnych zakła­
dów, narażeni jesteśm y na to co było przed 
ich istnieniem. T rzeba więc tem u zaradzić 
i to stanowczo, bo inaczej tak  exploatowana 
publiczność, zniechęcić się może, a sm utne 
następstwa dotkliwie poczuć się dadzą w spo­
sób bardzo dla wszystkich bolesny.

T e uwagi przychodziły nam  na myśl, gdy­
śmy stąpali, a raczój tłoczyli się po oświeco­
nych i wspaniale przystrojonych salach R e­
dutowych, które na cztery dni przeobraziły  
się w B azar dla ubogich■ Sądząc z ilości osób 
zdawało się, że czysty dochód będzie większy 
niż roku zeszłego. Tymczasem stało się 
wbrew oczekiwaniom, a to dla tej proste



Łów na was patrzy. “ W iększa część nie zro- [ 
zum iała go, ale.... najmocniej przekonana by- 
ła  o jego wzniosłości i poszła mężnie na bój 
krw aw y. Krańcow e występowanie w jak im ­
kolw iek kierunku ma tę korzyść czy też wa­
dę, że ludzie lgną. do niego, jak żelazo do 
drugiego żelaza... namagnesowanego. G dy 
się zużyje siła m agnetyczna, żelaza odpadają 
od siebie z brzękiem... Zapał jest k rótkotrw a­
ły; kamień filozoficzny jest mrzonką; pana­
ceum na ludzkie choroby jeszcze nie wynale­
ziono. A le krańcowe poglądy wszystko to za 
rzecz dokonaną uważają, przyciągając ludzi 
swoją m ądrością. Łatw ićj bo rozm arzać niż 
do rozwagi pobudzać. Pierw sze wym agaswo- 
body myślenia, niczym niekrępowanój nawet 
rozsądkiem ; drugie  hamulców, które grupują 
myśli około pew nych stałych przedm iotów. 
W iększość ludzi ciągnie za tym , co im łatwiej 
przychodzi. T ru d  w  ogóle je s t nienawistny, 
jakkolw iekbyśm y wykazywali jego korzyści. 
A  potym, każdy p ragnąłby  koniecznie jeszcze 
za życia swego widzieć urzeczywistnione swo­
je  marzenia; chwyta się więc wszystkiego, co 
go ku tem u zbliżyć obiecuje, nie zastanawiając, 
się nad  skutecznością środków. Szczęśliwi, je ­
żeli ani raz  w ciągu swego na ziemi pobytunie 
dośw iadczą smutnćj zawsze próby roszczeń 
zbyt wielkich, prześcigających skrom ną m ia­
rę  możności.

Jesteśm y za najswobodniejszym rozw o­
jem  pojęć i stosunków ludzkich; nie mo­
żem y więc bezwarunkowo potępiać kierun­
ków  krańcow ych jakiejkolw iek barwy, tym- 
bardziej, że, jakeśm y wspomnieli, nie są 
one bezpłodne. W iele praw d zdobyto na 
drodze domysłów, wiele rzeczy dokonano na 
podstaw ie namiętności naw et czysto-jednost- 
kowych. Uznajem y potrzebę ruchu  zarówno 
w zakresie myśli jak  i w zakresie czynów; ta ­
mować go niechcieli byśmy za żadnę cenę. Ze 
starcia się nam iętności w ynikają rezultaty  
bolesne nieraz ale pouczające; ze starcia się 
urojeń , wykwita prawda sm utna ale przeko- 
nywająca. To jedynie pragnęliśm y tu  zazna­
czyć, że ani nauka ani życie praktyczne nie 
m ogą mieć za podstawę czynników krańco­
wych, do k tórych w ogóle' tak  skłonni jeste- 
-śmy. N auka m usi się opierać na zbadaniu 
rzeczy gruntownie, systematycznie, bez uprze­
dzeń, bez względu na drobne wymagania 
osobistości i zachcianki wszechwiedzy. D o ­
m ysły  w niej ważną odgryw ają ro lę; są

zazwyczaj ognikiem, k tó ry  wskazać może 
drogę do istotnego poznania przedm iotu. 
N auka niczego nie może tw ierdzić napewno 
bez dowodu, wszystkie swoje wnioski m oty­
wować musi koniecznie. Po trzeb  serca nie 
gwałci, ale kaprysom  stawia opórzacięty; dla 
namiętności chwilowych przeinaczać praw dy 
nie powinna. M arzenia fantazyi odsyła do 
poezyi lub metafizyki, uważając je  za bawi- 
delka dla dorosłych dzieci, lub za rodzaj du­
chowego odpoczynku po znojnym dniu pracy. 
Przyznaje się do swojej niewiadomości tam, 
gdzie nie widzi g run tu  rzeczywistego, jeżeli 
naturalnie nie chce stracie k redytu  u  ludzi, 
k tórzy rozum swoim wodzem ogłosili. Nie 
przestępuje zuchwale p rogu  tajemniczości, 
spodziewając się zarazem, że przyjdzie czas, 
kiedy ten próg nikogo ju ż  zastraszać ani roz- 
ciekawiać nie będzie, bo zniknie i wyrów na 
się z resztą ziemi.

Życie społeczne nie może być areną dla 
popisów frazeologicznych i przytułkiem  dla 
fantastycznych szpitali. O gnie na żyznych 
łanach wiecznie płonąć nie mogą, bo nie by­
łoby miejsca na pszenicę i żyto. W iemy otym  
dobrze, że nigdy może d la  ludzkości nie za­
błyśnie ta błoga chwila, w której by szczęście 
jednych nie okupywało się stra tą  innych; 
ale to właśnie powinno być dla nas przestro 
gą, żebyśmy postępowali rozważnie, żebyśmy 
nie stosowali w życiu krańcowych teoryj, 
czy to poświęcenia anielskiego, czy też zw ie­
rzęcego egoizmu. Zawsze i wszędzie p rzej­
mować nas pow inna myśl społecznego obo 
wiązku. Nie sądźm y zarozumiale, że z n a ­
szym dopiero istnieniem  pojaw ił się ruch 
i myśli i czynów, który my tylko podtrzym u 
jem y. Na nas nie kończą się jeszcze losy tê  
go świata; nie my jed n i pow ołani zostaliśmy 
do rozwiązania zagadki jego bytu. P racą  po­
wolną, nie wywieszając jaskraw ego szyldu 
nieomylności i nam iętnej zaciekłości, zdoby­
wajmy g ru n t p raw dy i dobra dla przyszłych 
pokoleń;—bo „nie to—ja k  pow iada Z. K ra ­
siński— co niewzruszone i zbite jak  skała — 
m ądrością na ziemi; ni też co wściekłe i wy­
sadzające skałę w pow ietrze— natchnieniem  
i czynem .“ P . Chmielowski.

Nie ten zna burze, co między wichrami 
N a pełnym morzu napotykał grom y—

Nie ten zna walkę, co zbratau z działami 
I  z hukiem boju znajomy.

Lecz kto, bez chleba i bez łzy bratniej 
Przez tłumy ludu— sam— siłą własną 

Szedł— i zdobywał w życiowej matni 
Każdy kęs chleba, każdą myśl jasn ą—

Kto bez promienia rodzinnej wiary
W  otchłań rzucony -- przeszedł przez piekło 

I  niespalony ogniem ofiary «
Szedł wciąż— choć szczęście przed nim uciekło.. 

O! ten zna walkę!.. Bracia! przed nami 
Taka dziś droga stoi otworem...

N aprzód!— kto padnie—wspomnim ze łzami;
Kto wytrwa— będzie nam wzorem.

Naprzód! Przed nami świat do zdobycia:
Nadziei tysiąc — zawodów tysiąc...

Lecz nim przebędziem pierwszy próg życia 
Pierwej z nas każdy musi tu przysiądz— 

Przysiądz na wszystkie świętości ziemi,
Że póki serce w piersi bić będzie 

Do walki życia pójdzie z innemi 
I  chwałę— siłą zdobędzie!

My chcemy walki— lecz nie tej krwawej 
Co świat zwierzęcym napełnia wrzaskiem, 

Co w liczbie morderstw szuka swej sławy 
I  krwawym dumna oklaskiem;

Nie te j— co pośród dzikiej zamieci 
Ogniem i mieczem burzy i straszy;

My chcemy walki — co kraj oświeci 
Od piwnic aż do poddaszy.

Co kraj oświeci wiedzy światłością 
I  w której duchy nasze zmężnieją 

W alki— dla którój świat jes t miłością 
Zimna rozwaga — nadzieją.

Chcemy los własną pokonać dłonią
W alką, wśród której wodzem je s t s t a ł o ś ć  

W alką, wśród której p r a c a  jest bronią 
A sprzymierzeńcem w y t r w a ł o ś ć .

O! bo pieśń nasza— to nie ta  łzawa,
Słodka melodyja niebieskich ptaszyn...

O ! bo pieśń nasza— to ludów wrzawa:
H uk młotów i turkot maszyn!

Nasza modlitwa— to nie to mgliste,
Tęskne, za lepszym światem wzdychanie... 

Nasza modlitwa— to wiekuiste,
Łączne miłości z wiedzą działanie;

przyczyny, iż zbyt towarów by ł tego r o k u 1 
bardzo słaby. W  sklepie np. w którym  zesz­
łego^ roku  sprzedano tow arów  blisko za 500 j  
rub li, obecnie utargow ano zaledwie 75 rsr. 
Ten nieszczęśliwy w yraz naddatek,  odstręcza i  

średn ią  i uboższą klasę od kupienia czego­
kolwiek, a widok dam  kwestujących czy też 
sprzedających je s t postrachem  dla szcznpłych 
kieszeni. W iększość więc przyszła popatrzeć, 
cząstka w ybranych zabaw iała się w kupców. 
D ochód w prawdzie był większy dla samej 
Dobroczynności, bo Przytulisko nie brało 
udzia łu  w Bazarze tegorocznym; wszyscy 
więc byli dosyć zadowolnieni oprócz.... ku ­
pców. Zeszłego roku  dano im  sklepy darm o, 
teraz  każdy m usiał kilkanaście rub li za 
zbudow anie swego oddziału zapłacić. Ponie­
waż zaś niewiele sprzedali a procent dość 
znaczny ofiarowali, przeto większość straciła
i na czasie i na towarach. D odajm y do 
tego, że ci sami kupcy są oblegani w każ- 
dy piątek przez bandy żebraków, urzędoico 
w ten dzień przychodzących. J e s t  to ciemna 
strona owego Bazaru, k tó rą  wykazujem y nie 
dla szykany, lecz dla przekonania się, że 
w ten sposób organizowana sprzedaż towa­
rów  na korzyść ubogich, mało daje widoków 
na przyszłość do uzyskania większych do­
chodów. '

Dow iadujem y się z pewnego źródła, żetło-1 
maczenie kronik i Marcina Galla  zostało od­
dane do druku.

N ajdaw niejszy z naszych kronikarzy ocze­
kiw ał istotnie na tłomacza, k tóryby  trzym a­
jąc  się pilnie zasad, dobrego przekładu, p rze­
la ł go wiernie na język polski. P róba  uczy­
niona w tym  względzie, sposobem przeróbki, 
w r. 1821 przez H ipolita Kownackiego,  pod na­
pisem: Historyja Boleslaica I I I ,  nie odwzoro­
wuje nam G alla. Ani to bowiem je s t ca­
łość pew na—gdyż Kow nacki nie poczuwając 
się na siłach do spolszczenia miejęc bardzo 
wielu, zostawia je  w języku  łac iń sk im — ani 
przerobienie naw et nie odbywa się podług 
tekstu poprawnego: owszem to wszystko, cze­
go dojrzalsza krytyka zaprzecza, pod wzglę­
dem wiarogodności niektórym  rękopismom, 
u  niego za dobrą monetę uchodzi! Bielowski 
w życiorysie G alla na czele przed tekstem  
swych Pomników dziejowych  położonym , wy­
liczając rozm aite wydania kroniki Galla, prze- 

I  robienie dokonane przez Kownackiego, prze- 
| milczą, jakby  nigdy nie istniało. P rzed  kilku 
| laty, przekład tejże kroniki przez M ichała 
Gliszczyńskiego  przerw any został na 1-ej księ- 

I  dze: ale i w tym, nie widać tak  ścisłego wy­

rozum ienia przedm iotu przez tłomacza, aby 
próbka znajoma m ogła dostatecznie odpo­
wiedzieć zadaniu.

Ponow o podjętym  przekładzie przez znajo­
mego tłomacza kroniki Dytmara  i prac innych 
można się spodziewać, iż, rozpatrzywszy się na - 
przód uważnie w próbach swych poprzedników 
będzie się starał pójść drogą odpowiedniejszą 
wymaganiom krytyki. Tłomacz, p: K om arni- 
cki, prócz przejęcia się pierwowzorem  co do 
ducha i właściwości języka — pow inien prze- 
dewszystkim wyświetlić stanowisko samego 
G alla, jako historyka, k tóry , pomimo wszel­
kich stron ujemnych, w ykryć się m ogących 
w jego kronice nie przestanie być przewo­
dnikiem, niekiedy prawie, co do swej epoki, 
jedynym, tak, iż przez usunięcie go chybabyśmy 
się skazywali dobrowolnie na błądzenie w cie­
mnościach, pod w zględem  w ielu spraw poli­
tycznych, jak  niemniej, pod względem życia, 
w ewnętrznego. Stawiony z nim w przeciwień­
stwie kronikarz saski D ytm ar,  chyba na żart 
m ógłby przez kogoś być  uważany za jedynego 
dawcę pewników w dziej owości społecznej. P o ­
glądem  takim  krytycznym , p. K . poprzedzana 
wstępie swój przekład, prócz kom entarza dość 
obszernego, wynoszącego około półtorasta 
przepisów , poświęconego objaśnieniom waż­
nych szczegółów kroniki. Jeże li nie co inne-



T o myśl, co tętni w ludzkości sercu 
I  nad znikom e dzieje ulata;

T o  głos, co w bliskim  i w różnow iercu 
Szuka człowieka, ducha i b ra ta .

*  *
*

W ięc nim  się k ró tk i sen życia prześn!,
N im  drogę trudów  przebędziem  śliską, 

Chowajmy w duszy dźwięk bratn iej pieśni 
I  b ra tn ich  uczuć ognisko.

A gdy czas, śpieszm y zagrzani wiedzą 
Sokolim  lotem  do pragnień  szczytu—

N iech  o n as przyszłe w ieki powiedzą 
Żeśmy zbliżyli prom ienie ś,witu,

Żeśm y nad ludów wzburzone fale 
Łódź naszych losów kierując myślą 

W znieśli i w iedli dłonią wytrwale.
T am — skąd nam  pomoc m ilijony przyślą, 

T am — skąd w oddali ponad głów tłum em
N a  wielkim  drzewcu z wszechwiedzy drzewa, 

O kryty  chwałą — z tajem nym  szum em  
Sztandar p o s t ę p u  pow iew a...

Lecz nim go nasze, dłonie pochwycą 
I  zatkną w górze u  snów zen,tu ,

Bądźm y dla w spom nień— złotą skarbnicą,
D la grom ów — skałą g ran itu !

W  dzień Bożego N arodzenia 1872 r. Julijan Mohort.

1111(11 ILiDYIl, 
j?owieść

Maryi S z e l ig i .
(C ią g  d a lszy).

H  rabia W ładysław  myślą, przebiegł swe­
go życia koleje—a wspomnienia znać nie m i­
łe  nie upięknily  mu lica. I  w idział się naj­
przód m łodym chłopcem w salonach h ra ­
biowskich — ojciec, starzec przedwcześnie 
zdziecinniały — m atka uróżowana elegantka, 
niegdyś piękna Lola, baletniczka—zawraca­
jąca wszystkim głowy, aż udało jej się schwy­
tać hrabiow ską koronę o siedmiu pałkach.— 
Ojciec konał powoli, m atka wdzięczyła się
pom alowaną tw arzą do resztek wielbicieli.....
dziecię pieszczone psute,—rosło—oddychając 
niezdrow ą atmosferą. P o tym —śmierć o jca— 
wyjazd do P aryża — przesunęły się przed 
oczami hrabiego niby m gła wonna, różowTa 
a w niej m igały—obraz balików przyjaciel­
skich, szalonych orgii, cynicznych zabaw —

go przem aw ia na korzyść pracy p. Kom arni- 
ckiego, to przynajm nij podjęcie jej z zam iło­
wania i dokonywanie z wieloletnią usilnością.

*  *
*

Czytamy w Kaliszaninie:
  P rzed laty  kilkunastu raczył nawiedzić

K alisz pewien księgarski kolporter niemie­
cki. Eozsprzedaw ał on o ile przypom inam y 
sobie, bilety prenum eracyjne na jakieś illu- 
strow ane niemieckie opisy Szwaj caryi, W łoch, 
E rancyi i innych cząstek bożego świata. P re - 
mijowe ryciny wielkich form atów  miały uw ień­
czyć te tanie na pozór wydawnictwa. K tóżby 
się nie złakom ił na taką wędkę kochając na­
ukę, gdy pieniędzy miał w kieszeni zbyt ma­
ło, a chęci ich wydawania zbyt wiele?! gdy 
wreszcie był młodym, nieświadomym, nie- 
tylko spekulacyjnych usposobień indyw idu­
alnych, a cóż dopiero plemiennych — gdy 
wreszcie,’ ja k  to u  nas mówią — miał jeszcze 
żółto w dzióbku?! Zapłaciliśmy więc całą p re ­
num eratę Niemcowi, kłaniającem u się bez 
końca— radzi, iż mamy tani nabytek cywiliza- 
torów świata. P o  otrzym aniu z rąk  kolportera 
I-go  poszytu, wyczekiwaliśmy następnych 
i prem ij. Niewierny, czy i inni — ale my przy­
najm niej wyczekujem y dotąd na 2-gi poszyt 
tego dzieła i na owo prem ijum ;nie pamiętamy 
(bo la t temu przecież więcej niż półtora mę-

źrenice jego błyszczały przykrym  namiętno­
ści blaskiem. — Przeszło.... nastąpiła ru in>  
m ajątku, pow rót do kraju, i rehabdbaCyja.... 
Na tw arzy W! '1" 0'" "  ,;, J ,vie plam y gorącz­
kowego rum ieńca w ystąpiły i znikły. Zam knął 
oczy—a jednak  jeszcze wyraźniej w idział swój 
dom wielki, ocalony z resztek m ajątku— 
pracę wywołaną koniecznością, potem zam i­
łowaniem — i zamajaczyła wdzięczna łagodna 
postać kobieca, ciche życie rodzinne. H rabia  
nagle zerw ał się z krzesła i przebiegł kilka 
razy pokój w największym wzburzeniu.—Nie 
chciał dalej rozwijać tych wspomnień. P o­
wrócił na miejsce, i późniejsze wywołał obra­
zy. W śród gw aru miasta, otoczenia salono­
wego, dni biegły szybko. — M łody ''hrabia 
z melancholijnym, nieco namiętnym wejrze­
niem ,—o którym  mówiono po cichu, że prze­
szłość jego  1 yła bardzo awanturnicza, ale 
błyszcząca — był bóstwem i w yrocznią naj­
więcej eleganckich kobiet stolicy. Na czwar­
tym  palcu lewej ręki hrabiego, by ł ślad jakby 
długo noszonej obrączki. Szeptano często, że 
m łody hrabia m a żonę, z k tó rą  się rozw iódł 
—jednak  widziano go wolnym, pięknym, 
i na drodze do zrobienia fo rtuny .—-Tymcza­
sem wydawał w iele—olśniewał urodą —i prze­
żył la t dziesięć żywo i swobodnie.—N ieby­
ło modnej piękności, aby obok jej nazwiska 
nie powtarzano nazwiska W ładysław a.— 
U w ielbiano go, kochano. — H rabia machi­
nalnie wyjął ze skrytki b iurka pysznie opra­
wne album. Dwadzieścia pięć czarujących 
kobiet uśmiechało się do niego kolejno z iniuija- 
tu r lub fotografij.—K ażda nowe przyw oła­
ła wspomnienie — każda grała jakąś rolę 
w jego życiu, dłużej lub krócej.— W łady­
sław krzyw ił usta szyderczo, patrząc na te 
piękne w wyzywających pozach postaci. 
Nad ostatnią kartką  zatrzym ał się długo. 
— K obićta zachwycająca, powabna, ubrana 
jak  bogini, zdawała się patrzyć nań ślicznemi 
oczyma.

— M atka Elodyi!.... ha! przeklęta pamięć 
— szepnął rzucając album  z niechęcią.

I  znów w rócił do rzeczywistości — ujrzał 
się mężem ubóstwionej D joli — bogatym — 
swobodnym. — Czemuż cierpienie twarz 
przeciągnęło!.. Ha! bo przejrzawszy całe ży­
cie, h rabia uczuł jego  nicość i ciemnotę.

— G łupie życie!—rzek ł g łu ch o —ten m ło­
dy szaleniec rozdrażnił mnie swoją mową! —

dla), czy czekamy jeszcze na płaczącą G ret- 
chen, czy na kuszącego ją  Mefistcfela. Ze sło­
w iańską więc naturą, zrzekliśmy się ju ż  nawet 
drugiego i dalszych poszytów premij...., bo 
to za długie wydawnictwo na zakres ludzkie­
go życia. Obecnie, jak  słyszeliśmy, plącze się 
podobno w mieście naszym jakiś propagator 
illustrow anych i nie illustrowanych płodów 
rozumu germańskiego. Baczność!... niech wę­
druje z czym przyszedł. My, jesteśm y żabie- 
dni, a nawet jest nam nie do tw arzy, aby po­
pierać słowiańskim groszem „Posener Zeitun- 
g i” „Y ater-landy, ” „U eber-landy ,” etc., etc., 
etc., ijeszcze raz etc. N iem iecka ojczyzna ma 
tyle miliardów — i tyle nie powiemy już n a ­
rodowej dumy, ale tyle anti-słowiańskiej p y ­
chy, że nie powinno być u nas miejsca dla ża­
dnych pism, k tóre ze szkodą pism  krajowych 
i wogóle słowiańskich, trzymaćoyśmy mogli. 
A nirosyjaninani polak o pięć mil stąd nie zo­
baczy już żadnego słowiańskiego organu. To 
nam powinno wystarczyć do pokazania drzwi 
czelnym przybłędom , jakoby cywilizacyi (?), 
do której się n ik t z nas nie garnie, n ik t jój 
nie pragnie i (przynajmiej ze słowian) szcze­
rym  sercem niepożąda. Cywilizacyja społe­
czeństw nie Jeży ani w czelności, ani wefałszu, 
ani w pięści.-Kto sobie takie (jak teraz gierm a- 
nizm) drogi obrał, ten się omylił bardzo.... 
U tonie, nim dosięgnie drugiego brzegu. Lecz

on g>bżT, że ja  n igdy  nie czułem tego, co 
w jego głowie się marzy!.,.

— Ha! ha!—zaśm iał się gorzko — byłem 
wtedy szalony jak  on—ale szczęśliwy!—do­
dał po cichu. — A! to  śmieszne dopraw dy! 
— nie wiedziałem, że potrafię być tak  dzie­
cinny! — czegóż mam żałować?... jestem  pa­
nem!—bogaczem!... zazdroszczą mi przecież! 
— Czego mi brak?—miłości Elodyi?.. wszak 
jestem  jej mężem!

Ha!... w yszepnął—brak mi szczęścia!., żal 
zmarnowanego życia i młodości!...

P o  licu jego stoczyła się gorzka sam o­
tna łza.

N agle roześmiał się znowu!
—  J a  sam jestem  dzieckiem i powinie­

nem pić kw iat pomarańczowy!—cóż za sk ru ­
puły!... Nerw y — i nic więcej! — m arzenia 
i egzaltacyja.

I  śmiejąc się ciągle, schował album  drżą- 
cemi rękam i, popraw ił fryzurę — wypił so ­
dowej wody z sokiem — i położył się na  
w ykwintnym  łóżku.

K toby jednak  by ł w bliskości sypialnego 
pokoju jaśnie pana, byłby słyszał jak ieś nie­
wyraźne jęk i i westchnienia bardzo ciężkie 
i żałosne.

— Zapewne hrabiego W ładysław a trap ił 
jakiś sen niem iły tej nocy. — Bo czyż taki 
wielki pan m ógłby mieć troski?

T e słowa w yrzekł m łody lokaj, sypiający 
w przyległym  pokoju, do towarzyszów w k re ­
densie— wszyscy kiwnęli głowami na znak 
potwierdzenia; jeden  tylko M ichel rozśm iał 
się w kułak  i ruszył ramionami

— G łupia chłopa! —m ruknął do siebie._
Chez nous, a Paris, on est plus sa^e. D ieu
merci!

— Jakże  się miewa dzisiaj hrabina E lo - 
dyja?— zapytał nazajutrz W ładysław , wcho­
dząc z pogodną, tylko nieco bladą tw arzą 
do jadalnej sali na śniadanie.

— Dobrze! dzień dobry ci W ładysławie! 
—odparła Djola.

— I  nie gniewasz się już?
— O co? rzekła z uśmiechem zdziwienia.
— Zapomniane?...
— Zupełnie!—lecz o czym mowa? — nie 

wiem!
— Tym  lepiej! — moja pani ma tyle ka­

prysów, że spamiętać ich nie możua!— B y­
łaś u Emmy?

wracamy do przedm iotu. Po obecnym kierun­
ku tej niby cywilizacyi, wszystkiego spodzie­
wać się można: a więc nawet tego, że może 
w ałęsający się rozprzedawca pism niemiec­
kich zbiera z nich rab a t mający posłużyć na 
wspaniały, zgodny z historyją i niesłychanie 
szlachetny cel dowiedzenia światu i dziejom, 
że Kopernik byt Niemcem. K to zatem łaskaw 
i kto poważa postęp, niech się spieszy z p renu ­
m eratą tanich edycyj, które w rezultacie, jeśli 
nie kieszeń, to rumieniec w stydu kosztować go 
m ogą. Dla słowianina tylko słowiańskie pun- 
k ta  oparcia są pewne i niezawodne; kto z nas 
chce na cudzym próchnie byt swój utrw alać, 
ten się gorzko zawieść może, bo w dziwactwie 
tajemnic życia to jest szczególnym że co dla 
jednych próchno w złoto przetwarza, to dla 
drugich złoto—wjpróchno zamienia. Je s t isto­
tna alchemija bytu.... teoryja tej nauki w y­
śmiana, ale rzecz wpraktyce została; tę alche- 
miją zanotuje kiedyś historyją w porównianiu 
działań plemienia gierm ańskiego— z pięknym 
licznym i szlachetnym — ale mniej może niż 
wypada, oględnym plemieniem słowiańskim. 
Nakoniec dodamy, że gorszy nas pewna firma 
księgarska w W arszawie, w pychjąca na pozór 
tanie „W elty ,” „H ansy” itp .Ispeku lacy j a win­
na mieć poczucie godności; a taka, niewierny: 
czy je  ma? __________



— Nie!
— T aka obojętność jest dowodem braku 

przywiązania!
— D ajże mi pokój!
— Nie kochając mię, nie kochasz dziec­

ka mego! — jesteś złą m atką dla biednej 
istotki, k tó ra  ci nic nie zawiniła! — mówił 
dalej hrabia nie mogąc pohamować unie­
sienia.

U sługujący do śniadania M ichel spojrzał 
ukradkiem  na swego pana—i niechcący oczy 
ich zetknęły się. — H rab ia  d rgnął i k rzy­
knął.

— Idź do djabła!
E lodyja spojrzała nań z przestrachem — 

lokaj wyszedł.
W ładysław  siedział na krześle w zburzo­

ny.—Złow rogie milczenie przerw ało w po­
rę wejście Em anuela, który  z obliczem ja ­
snym i spokojnym, uk łonił się im i rzekł:

— Przepraszam  bardzo za moje n a trę ­
ctw o—ale Michel powiedział mi, że można 
wejść.

— Owszem — siadaj pan! — powiedział 
grzecznie hrabia, uradow any z obrotu rzeczy.

— Pragnąłbym  zacząć moję pracę. K lucz 
od biblijoteki podobno u pana hrabiego—- 
wraz z katalogiem —przyszedłem  więc pro­
sić o jedno i drugie!

— Panu  tak pilno do pracy?
— Istotnie! — tęskno mi bez n ie j,.- to  m o­

ja  tow arzyszka od la t dziecinnych, — nie 
m ógłbym  żyć bez niej!

— K orzystna zasada! — B ędę panu towa­
rzyszył, ja k  tylko skończę śniadanie!

Em anuel pow stał i niezatrzym any, pow ró­
cił do swego mieszkania.

— Jakże ci się podoba, ten m łody czło­
wiek?—spytał zimno i spoko jn ie ' hrabia m il­
czącej E lodyi. • (C. d. n.)

0  W Y K S Z T A Ł C E N I U  W  D Z I E C I A C H  POCZUCIA P R A W A .

Praw o stanowi jednę z kardynalnych pod­
staw społeczeństwa. Bez niego społeczeństwo 
zam ieniłoby się  w bezładną mieszaninę, k tó ­
rą  H obbes doskonale określił słowami: „bel- 
lum  omnium contra omnes” '). P raw o daje 
człowiekowi możność -wszechstronnego dz ia ­
łan ia , swobodnego rozwoju i używania sił 
i rozporządzania mieniem swoim. Dzieje się 
to  na  drodze wzajemnego poszanowania swo­
body i praw wszystkich .osób w społeczeń­
stwie.

S tąd  widzimy, że każda jednostka, korzy­
stając z opieki prawa, ma zarazem obowiązek 
nienaruszania praw  innych jednostek. „Nie 
czyń drugiem u tego, czego nie chcesz, aby 
tobie czyniono.” Czy w rzeczywistości je ­
dnak prawo i obowiązek zawsze w parze 
chodzą? Na to musimy odpowiedzieć p rze­
cząco, o ile bowiem człowiek dba troskliw ie 
o utrzym anie należnych sobie praw  i oburza 
się za najmniejszym naruszeniem  takowych, 
o tyle znowu opieszałym jest w wypełnianiu 
obowiązków stąd dla niego wypływających — 
a właśnie od stopnia równowagi między p ra ­
wem i obowiązkiem zależy pomyślność i do­
brobyt społeczeństwa.

U w agi te skłaniają nas do pogaw ędki 
z czytelnikami w przedm iocie w ykształcenia 
w dzieciach poczucia prawa.

Dziecko, będąc na wszystko wrażliwym, 
dotkli wiej też niż kto inny czuje pogw ałce­
nie praw a i bardziej na wyrządzoną sobie 
krzyw'dę się oburza. G dy je  od stołu oddalić 
lub  z pokoju wypchnąć usiłujem y, wówTczas 
rękam i i nogami broni się przeciwko n ad u ­
życiu, zupełnie tak  samo, jak  gdyby m u usi­
łowano z ust wyrwać jabłko, k tóre spożywca, 
lub cacko, którym  się bawi.

’) Wojna wszystkich przeciwko wszystkim.

Jeżeli ktoś przyrzeka dziecku pójść z nim 
na przechadzkę, po pilnym  zajmowaniu się 
przez taki a taki czas lekcyjami, a pomimo 
to pozostawi je  w domu i sam pójdzie; oba- 
czycie w tedy na licu dziecka żal i oburzenie' 
z powodu bezprawia, jakiego się wbrew w y­
raźnem u zobowiązaniu i z lekceważeniem 
osoby jego dopuszczono.

K rzyk  dziecka do kąta zapędzonego — jęki 
k tó re  po nielitościwej chłoście wydaje, do­
wodzą może nie tyle bólu fizycznego, ile ra­
czej dum y obrażonej, nieposzanowania jego 
osobistości, wołania o sprawiedliwość.

Siady wyrządzonej dziecku krzyw dy n i­
czym się zatrzeć nie dadzą. Pew ien człowiek 
w wieku opowiadał, że od chwili, kiedy go 
m atka surowo skarciła za upór, źle przez nią 
zrozumiany, od owej chwili (a miał wówczas 
lat 4) wciijż m atkę swą za niespraw iedliw ą 
poczytuje.

Dziecko nie będąc w stanie uogólniać so­
bie zjawisk, nie rozdzielając faktu od pobu­
dek, bardzo często, p rzy  swym wcześnie po­
jawiającym się, ale nieokreślonym jeszce po­
czuciu prawa, naruszenie jego, jakkolw iek po­
zorne ze względu na pobudki, za sam fakt 
pogwałcenia praw a uważa. I  ta k : dziecko, 
k tóre przez ża rt łajem y albo tćż lekko, choć­
by po rączkach bijemy, w najlepsze płakać 
zaczyna.

P an iN ecker de Saussure *) mówi o dziew­
czynce półtora roku mającej, k tóra za każdą 
razą płakała, ja k  tylko ktoś z obcych ludzi 
na przechadzce dotknął się kosza, k tóry  bo­
na je j w ręku trzym ała. Taż sama dziewczyn­
ka straszliwie krzyczeć zaczęła, kiedy, sie­
dząc pewnego razu na p rogu  domu, spostrze­
g ła  obcą kobietę wynoszącą stam tąd suknią 
je j matki. O d owego czasu wciąż czuła ja ­
kiś niepokój na widok obcych w ich domu 
osób i nie m ogła ukryć zadowolnieńia, kiedy 
te z próżnem i rękom a takowy opuściły.

Z drugiej strony i egoizm bardzo wcześnie 
w dziecku dojrzewa i nieraz do takich roz­
miarów dochodzi, że przytłum ia w nim  po­
czucie praw a. Jakoż to samo dziecko, które 
rękam i i nogami uderza usiłującego mu ode­
brać cacko, to samo dziecko nie robi sobie 
żadnego skrupułu  z tego, łby korzystać ze 
sposobności tajemnego pochwycenia zabawek 
swoich rówieśników.

Chcąc w dziecku wykształcić poczucie p ra ­
wa, innemi słowami: wdrożyć w jego umysł 
m łodociany pojęcie o prawach i obow iąz­
kach, k tó re  to ostatnie rozciągnąć się niekie­
dy winny aż do zrzeczenia się własnego sw e­
go prawa na korzyść innych osób, chcąc po­
wtarzam y tego dokonać, musimy przede- 
wszystkim, tak  w rodzinie ja k  i w szkole, sło­
wem wszędzie być dla niego przykładem  
prawości, inaczej skądinąd najlepsze chęci na 
niczym spełzną.

Ju ż  w dziecku winniśmy uszanować czło­
wieka, gotującego się w przyszłości do życia 
samodzielnego. Nie wolno używać go w yłą­
cznie jako  środka do dopięcia swych celów, 
ani też obchodzić się z nim ja k  z pieścideł- 
kiem. Zbytnia surowość zarówno jak  i nad­
mierna przychylność są szkodliwe.

F aktem  jest, że rodzice zwykle bardziej 
się przyw iązują do młodszych dzieci. Zjawi­
sko to jednak , choć samo w sobie naturalne 
i wypływające z potrzeby czulszej opieki nad 
dziećmi niedorosłemi, nie powinno się zamie­
nić w stronność ani też łączyć się z zupełnym 
zaniedbaniem  starszych dzieci. K ary  zarów­
no ja k  i nagrody winny być podług  jed n a­
kowych zasad ,do dzieci zastosowywane; ża­
dne z nich nie może dopominać się nagrody 
jako prawa, przeciwnie, należy je  przekonać 
o zależności jego od rodziców i niemożności 
samodzielnego zapracowania na siebie. Dzie-

‘)  L’education progressive, t. 1 ks. III.

cko na tój drodze nabierze zarazem prze­
świadczenia o dobroci i łaskawości rodziców.

W yryw anie starszemu dziecku zabawki (co 
się często przytrafia, aby nią uspokoić m łod­
sze) jest pogwałceniem  praw a własności. 
Przeciwnie, rodzice sarni winni ze siebie dać 
p rzyk ład  poszanowania tego praw a, prosząc 
dziecko np. o pożyczenie cacka, k tóre  po 
oznaczonym czasie należy bezzwłocznie zw ró ­
cić. Takie obejście się z dziećmi skłoni je  
do podobnegoż postępowania względem ro ­
dzeństwa i ludzi obcych i powoli p rzyzw y­
czai do zrobienia naw et ofiary z w łasnego 
swego prawa.

Niepodobna 'zmuszać dziecka by z praw a 
swego uczyniło ofiarę, nawet tam, gdzie ob­
stawanie przy prawie nie zgadzałoby się z za­
sadą miłości. I  tak: przypuszczam y, że przed­
miot obiecany jednem u dziecku byłby praw ­
dziwym dobrodziejstwem dla innego, przy­
nosząc mu ulgę w boleści łnb pociechę w 
smutku; otoż nawet w tym w ypadku niepo­
dobna zmuszać dziecka do odstąpienia swego 
prawa. Przeciw nie, pozostawiwszy je  nie­
tkniętym , należy odpow iednim  przedsta­
wieniem wszystkich okoliczności tak dotkli­
wie mu dać uczuć niewłaściwość podobnego 
postępowania, aż wreszcie samo przestanie 
obstaw ać przy  swoim p;aw ie i nawet czuć 

się będzie zadowolonym gdy zrozumie, że czyn 
jego je s t karygodnym  w obec miłości bliźniego.

M iędzy innemi, niezbędnym  jest p rzypo­
mnieć dziecku, że i ono mogłoby również 
znajdować się w położeniu wyczekującym do­
brodziejstwa od innych osób i z jak ą  boleścią 
m usiałoby wówczas znosić skutki podobnego 
postępowania.

Pew ien powieściopisarz, którego nazwisko 
z pam ięci mi wyszło, oburzał się na matkę, 
k tóra  dziś wrzucała dzieciom do skarbonki 
pieniądze, aby je  nazajutrz wbrew  woli ich 
wyjmować i ofiarować na cele pobożne. N ie­
sprawiedliwość taka  niweczy najzupełniój 
wpływ, jak iby  podobny uczynek m iłosierny 
w ywierać powinien.

Jesteśm y przekonani, że dziecko samo po­
śpieszyłoby chętnie z ofiarą, gdyby mu tylko 
dowiedziono, ile radości przysporzy w skutek 
tego biednej rodzinie— ile łez je j otrze.

W  rodzinie konsekwentne przeprow adze­
nie idei praw a i bezwarunkowe zastosowy- 
wanie onego, napotyka często trudności 
z powodu charakteru, jaki nosi na sobie sto­
sunek rodziców do dzieci. W  szkole trudność 
ta  ustaje i jeżeli w rodzinie pierwiastkiem  
górującym  nad wszystkie inne, jest miłość— 
tu prawo nim być winno.

Równość w obliczu praw a, bez w zględu 
na stan, zamożność, zdolności i inne p rzy ­
mioty dzieci, musi być sztandarem każdej 
szkoły. Pam iętać jćj należy, że jeden  k rok  
tylko dzieli ją  od życia publicznego, k tóre od 
wychowańców jej żąda bezwarunkowego po­
szanowania prawa.

N auczyciele dziś zbyt surowi, ju tro  znów 
pobłażliwi — tacy, którzy jednym  sprzyjają, 
drugich nie cierpią i p rzy  lada jakiej sposo­
bności ich karcą—zapaleńcy, k tó rzy  w unie­
sieniu, nie umiejąc panować nad  sobą, zapo­
minają o stosunku kary  do winy, której się 
dziecko dopuściło; — głupcy, co w nazwisku 
ucznia upatrują w ysoko-postaw ionego lub 
urodzonego papę —niedołężn:, którzy, nie bę­
dąc w stanie oęenić pracow itości dziecka, 
karcą je  za brak  zdolności; — ci wszyscy po­
stępując sami nielegalnie, nietylko że nie w y­
kształcą w wychowańcach poczucia prawa, 
ale nadto na przytłum ienie jego w płyną.

Żeby w dziecku wykształcić poczucie p ra ­
wa, trzeba je  samemu posiadać.

P an i N ecker (wm. c.) m ówiącoszkole wSpi- 
talfields w Anglii, powiada, że młodzi jćj 
wychowańcy nigdy nie tknęli owoców w ogro­
dzie, dodając, że mieli oni przed sobą ze



strony nauczycieli przykłady rzadkiej pra­
wości.

W ykształcenie w dziecku poczucia prawa 
napotyka ogrom ne trudności w  skutek w pły­
w u pośredniego, jaki w tym  w zględzie w y­
wiera całe otoczenie dziecka. C iągły  widok  
postępków  niesprawiedliwych lub srogich—  
oszustwa i nie wyrozum iałości w zględem  p od ­
w ładnych i t. p. przytępia w dziecku pojęcie  
bezprawia.

D zieci doskonale uważają, kiedy w oto­
czeniu ich rzecz rozstrzyga się m iędzy p ra ­
wem  a bezprawiem i postępowanie nasze w 
tej m ierze, dla tego właśnie, że pozbawione 
jest tego charakteru bezpośredniości odno­
śnie do dziecka, tern w iększyna nie w pływ
wywiera

K ończąc pogawędkę niniejszą, jeszcze raz 
n ależy zw rócić u w agę tych wszystkich, k tó­
rym  w ychowanie dzieci naszych w udziale się 
dostało, aby n ie lekcew ażyli tego  św iętego  
obowiązku i pamiętali: że od stopnia i roz­
przestrzenienia poczucia prawa w narodzie, 
zależy jego  pom yślność i dobrobyt.

D. Lich........

NASI P O W I E Ś C I O P I S A R Z E .

Teod. Tom. Jeż.
K ilkakrotnie k ładliśm y ju ż nacisk zarów ­

no na zbyt wielką przew agę beletrystyki w  na­
szej literaturze, z pom inięciem  studyjów na­
ukow ych, jak i na zbyt w ielkie zam iłowanie 
czyteln ików  w takim właśnie um ysłowym  p o­
karm ie. R zecz naturalna, że słowom  naszym, 
czy je  kto nazwie wskazówką czy kazaniem, 
nie m ogliśm y przypisyw ać takiej potęgi, aże­
by odrazu w  przeciągu jednej chw ili prąd 
ogólny zw rócił się w  stronę przeciwną. W ie­
m y bowiem  bardzo dobrze, że n ie tylko u nas, 
ale i w szędzie zagranicą, powieść w  cyfrze 
ogólnej produkcyi literackiej stanowi rubry­
k ę  najobfitszą, a czyteln icy jej liczą się na 
masy. F ak t ten, w każdym  razie niezm iernie 
ważny, jedni starają się w ytłom aczyć uwagą, 
że  „chwila obecna (jak się wyraża p. K rasze­
w ski) jest momentem przełom u”, „że nowe czytel­
ników koła  wchodzą w łaśnie przez tę prope­
deutykę (tj. pow ieść) do czytelni, z której 
później i poważniejszego zażądają pokarm u” . 
Inni znowu, nie ograniczając znaczenia powie­
ści do chwili obecnej, usiłują w ynaleść w duszy 
ludzkiej tak silne m otywa, które do pisania 
i czytania utworów powieściow ych znaglają, 
że pojaw ienie się ich zupełnie naturalnym  
w ydaw ać się musi. M otyw am i tem i ma być 
popęd do w iedzy łatwo nabywanej i  chęć roz­
szerzenia zakresu doświadczeń życiow ych. 
Pow ieść dla każdego najmniej nawet ukształ- 
conego przystępna jest co do swej treści; zaj­
muje się pospolicie kw estyją, która w  najwię­
kszej liczbie ludzi wzbudza pewne zaciekaw ie­
nie a częstokroć stanowi najważniejszy przed­
m iot rozmyślań —  kw estyją m iłości i  m ałżeń­
stwa. N a wspomnienie s łó w  m iłosnych drży  
serce i  człow iek  albo uśmiecha się radośnie albo 
żalem  wybucha. P iękne panie zwłaszcza, któ­
rych cała działalność, cała strona czynna du­
chów ego życia obraca się zazwyczaj w zaczaro­
wanym kole, zakreślonym  tęczo wą strzałką E ro­
sa, hołdują czytelnictwu, w którym bohatero­
w ie i bohaterki w zupełnej harmonii z ich sposo

m .............bem  m yślenia pozostają. H a m jn ija  taka dźwię- 
cznem i i m iłem i odzyw a się akordami!...

B ądźcobądź ponieważ faktu zaznaczonego  
powyżej usunąć niepodobna, liczyć się z nim  
należy sum ienie i otwarcie. Obowiązkiem  bo­
w iem  każdego dbającego o literaturę jest: 
przedstawiać dobre, silne strony najbujniej- 
szej j ej gałęzi, ażeby je  uwydatnić i roz­
powszechnić; —  odsłaniać słabe, niedołężne.

ażeby pobudzić piszących do zapełnienia R a ­
ków i  usunięcia b łędów  lub usterków.....
Potrzeba poprostu obliczyć siły , jak ie po­
siada dane społeczeństw o w pewnej oznaczo­
nej sferze swojej działalności. W artę przytym  
zauważyć, że  produkcyja czysto-krajowa nie 
w ystarcza dla m asy czytelników, nie zaspa­
kaja ich wymagań. Bezwarunkowo zawsze 
połowę; ogólnej sum y p łodów  powieściowych, 
a n iek iedy dwie trzecie, sprowadzają u * nas 
z zagranicy. W  roku np. 1871 (jak już zazna­
czyliśm y w O piekunie) na ogólną cyfrę po­
wieści 69, które w  W arszawie wydruko­
w ano, wypada 3 6  tłomaczonych a 3 3  o- 
ryginalnych; w latach poprzednich stosunek  
ten daleko gorzej się przedstawiał. Z tej naglą­
cej potrzeby zapełnienia luk, jakie ^rodukcy- 
ja krajowa pozostawia, wynika w ielki uszczer­
bek dla literatury: na przekłady biorą się u- 
twory bez żadnego prawie wyboru. Zupełnie 
inaczej rzeczbysię miała, gdyby dzieła talentów' 
rodzimych zaspakajały najgłówniejsze w ym a­
gania: wówczas przekładanoby z języków  ob­
cych takie tylko powieści, których um ysło- 
wość nasza w ytw orzyć niezdolna czy to z po­
wodu narodowego charakteru, czy też mniej 
przyjaznych okoliczności; wówczas literatura 
nasza^ wzbogacałaby się tłomaczeniam i, gd y  
dzisiaj tylko się zapełnia. O dpow iedź na ten 
zarzut brzmiećby zapewne m ogła w sposób  
następujący: powieść dzisiejsza w całej E uro­
pie w ogole zm alała, nie budzi ju ż tego in te­
resu, ani posiada tej wartości, jaką miała przed 
kilku lat dziesiątkam i. „Powieść, powiada  
w ytworny krytyk p. Stanisław  Tarnowski —  
jest dziś jak te państwa, które w ydają się na 
szczycie p otęgi, imponują ogromem, a we- | 
wnątrz pierwiastek życia w ysilony, om dlewa­
jący; i pierwsza burza rozłoży, obali to, co 
zdaje się niewzruszonym  i wiecznotrwałym . 
Piórw iastek życia  romansu zdaje się być w y- j  
silonym  w  całej E uropie”. 1) O dpow iedź taka 
atoli byłaby raczej popisem retorycznym  aniże­
li sum iennym  wykazaniem  prawdy; gdyż ma­
m y przykłady żywotności romansu m ianowi­
cie w  literaturze angielskiej i niem ieckiej. 
W  każdym  razie czujem y się w  obowiązku  
zbadać żywotifość naszego w łasnego roman- 
sopisarstwa z «zasów  najnow szych, ażeby  
wskazać w łaściw ą drogę postępowania na 
przyszłość. N*e chcąc jednakże podawać Ogól­
ników, na indywidualnym  naszym sądzie opar­
tych, postaramy się w szeregu artykułów  za­
poznać bliżej z talentam i i talencikam i, ażeby  
czyteln icy m ogli sobie sami w yrobić zdanie; 
zastrzegając przecież ogólne końcowe stresz­
czen ie— zsum owanie niejako rezultatów, ja­
kie z pojedyńczych rozbiorów wypadną. Ża- 
cząćby nam zapewne należało od twórcy w ła­
ściw ego romansu obyczajowego u nas — od 
p. J . I. K raszew skiego. Żbyt atoli d ługa była

ulepszać to, co w jeg o  mocy. N ie cierpi tych, 
którzy pisanemi m orałam i rozw iązać usiłują  
zadania społeczne, używając m orałów  „w ro­
dzaju deszczochronów, mających społeczność  
od u lew y zła zabezpieczyć", — którzy wzięli 
sobie za zadanie, „jeżeli nie rozw iązać, to 
przynajmniej rozdeklamować to arcyważne py­
tanie". D la  poprawienia ludzi, dla wskaż ania 
im w yższych , podnioślejszych celów  potrze­
ba żyw ego przykładu a co najmniej ży w eg o  
obrazu, któryby nie b y ł wydm uchaną b a ń lą  
m ydlaną, ale pochwyceniem  jednej z chw il 
życia ważnych i do zastanowienia skłaniają­
cych. A le by tego dokonać, nie należy płakać, 
rozczulać się, boleć i biadać — sąto n iedołę­
żne piski ow cze, które nikogo nie wzru­
szą i nikom u nie pomogą. D o  siły , do w y ­
robienia w sobie hartu woli i enero-ii charak­
teru zachęcajmy ludzi. U praw a czułostkowo- 
ści, bujnie u nas rozrosłej, do tego n igd y  
nie doprowadzi. Jeż  zjadliwie i ostro cha­
rakteryzuje jednego z głośnych swojego  
czasu przedstawicieli podobnego credo sp ołe­
cznego. „Jest on w yznaw cą— powiada— sta­
łego  ale spokojnego uczucia, szem rzącego  
zawsze jednakowo jak  strum yk— i jak stru­
m yk p łynącego wśród kwiatków, motylków, 
takim korytkiem, jakim  mu Opatrzność p ły ­
nąć kazała. W szelk ie naprawo albo nale­
wko zm iany owego korytka, nazywa b ezw zglę­
dnie wyrokiem Opatrzności, zgóry je  uzna­
je  i radzi zastosować się do nich.... z rezy- 
gnacyją“... ..Nie w czułostkow ości jałowej 
znajdziem y źródło ożyw cze dla sp ołeczeństw a; 
lecz w m iłości prawdziwej, wytrwałej, op ie­
rającej się na przejęciu się jeg o  dążnością, 
jego  celami, na rozumnym zapoznaniu się 
z szerokością i głębią jego zadań. Tutaj sz k o ­
dliwa jest zarówno bezm yślna apatyj a jak  
i zarozum iałe samochwalstwo. „Pism a nasze 

| publiczne— powiada Jeż  —  notują skrzętnie 
| wszystko, cokolw iek cudzoziem cy na chw ałę  
Polaków  piszą, nazywają to: oddaniem spra­
wiedliw ości, —  nagany zaś okrutnie je obu­
rzają. Z faktów jednakże sądząc, m usim y  

j być bardzo ułomni, m usimy na nadany 
— i wielkie zasługiwać".

jego  działalność, ażeby w krótkim szkicu nale­
życie ją ocenić a powtóre zbyt dobrze znane 
są publiczności jego  zasługi, ażebyśm y je  ogól­
nikowo przypom inać chcieli. U m otyw ow aw szy  
w ten spośób pom inięcie najznakomitszego 
w każdym  razie zżyjącychpow ieściopisarzów  
naszych, przystępujem y do bliższego określe­
nia charakteru i kierunku utworów Teodora  
Tomasza Jeża.

. ^yePrzyjaciel niezdarnej „klejonki z b 
jaźliwych zasad, z wyobrażeń o pół-cnotach, 
i z pseudo-uczuć poświęcenia”,—jest przedc- 
wszystkim  Jeż zwolenikiem  prawdy w  życiu  
i w  literaturze. M arzenia próżne i bezow o­
cne pożegnał nazawsze, wspomnienia dziejo­
we rozśw ietlił sobie pochodnią ścisłej kryty­
ki, złagodzonej jedynie wdzięcznością za pra­
wdy: których się stał spadkobiercą; rzeczyw i­
stość ukochał taką, jaką jest, pragnąc tylko

j )  Komans polski w początku X IX  wieku,
I  śtr. 63.

Poznanie w łasnych błędów, własnej sła ­
bości jest pierwszym  krokiem na drodze po­
stępu. Potrzeba się potym  przeją# m iłością  

j tego, co piękne i zacne, j e ż  potępią* m arzy- 
! cielstwo, uniemożebniające działanie ic z u ło -  
stkowość, nie cierpiącą żadnej zmiany: ale go ­
rąco przemawia za potrzebą m iłości. N ie  lubi 
się on rozpisywać nad tym  przedmiotem; m i­
łość w jego powieściach, jeże li n iejestp och w y- 

j eona ze strony satyrycznej— gra rolę n iew ie l­
ką; z zachwytam i i poetycznem i peryfrazam i 
spotkać się u niego d osyć trudno. K ied y  je­
dnakże wypowiada swoje przekonanie, for­
m ułuje je jasno i dobitnie. Jeż  w ogóle n igdy  
się nie bawijw półsłów ka. „M niem am — m ówi 
on— że m iłość jest bardzo poważną w spo- 

! łeczeństw ie potęgą, na wskroś moralną, ale 
| nie mniej przeto rzeczywistą, czysto-ludzką  
i bardzo czystą. Źródłem  jej matczyne łono.

I  Z niego ono w ypływ a i towarzyszy cz ło w ie­
kowi przez całe życie. C złow iek jej potrze­
buje jak powietrza do oddychania; potrzebu­
je  zespolić się uczuciem , aby miał prawo być 
istotnym  społeczności ludzkiej członkiem  
aby m iał prawo być człowiekiem . K to nie 
kochał, ten mm jeszcze nie jest; a kto z m i­
łości żarty robi, ten człow iekiem  nigdy nie 
będzie. Zostanie albo zw ierzęciem  albo ma­
szyną, to jest: albo krw ią duclla w sobie zaleje 
albo też zatopi się w  jakiejś specyjalnosci, 

ora go  w fo rm u łę  zam ieni. “ M iłość taka 
oczyw iście nie może się opierać na z łu d ze­
niach, rozkwitać w upojeniu, w sza le;lecz m u- 
Si w ybuchnąć jasnym  płom ieniem  świadomej 
myśli; być kierowana rozwagą; nie tą ślimaczą 
rozwagą, któraby swojej nędznej skorupy p il­
nując, nie odw ażyła się wyjrzeć na świat sze-



roki i przypatrzeć się jego  objawom, ale tą  
rozwagą, męską, pew ną siebie, ważącą poje­
dyncze czyny na szali wielkich celów. W  ra­
zie przeciw nym  miłość może się zamienić na 
idealne mazgajstwo albo też zwierzęce zm y­
słów rozdrażnienie. P rzyk ładów  pierwszego 
rodzaju nie spotkaliśmy dotąd u Jeża; d ru ­
giego za to mamy podostatldem. Człowiek 
szlachetny wówczas staje się idyjotą bez po­
czucia nawet davvnej swej dzielności, zwłasz­
cza kiedy i inne jeszcze zawiodą go nadzieje, 
Jak bohatera Krwawych Dziejów.- Człowiek 
pospolity kąpie się w błocie po uszy, nie czu­
jąc nawet, że grzęźnie jak  w Edwardzie Klocu 
i Helenie; albo staje się istotą śmieszną, i g łu ­
pią ja k  w Ostatniej miłości (trzecia część P a­
miętników starającego się). T ak  się p rzedsta­
wiają skutki przytłum ienia tego serdecznego 
Uczucia  ̂w zakresie spraw  jednostkow ych. 
Podobnie rzecz się ma i co'do spraw  ogólnych, 
'-'i, k tórzy się jej pozbyli, dla tych; „których 
Uiiłość spaliła11 m ają tylko słowa politow ania 
1 żalu; kiwają głow ą i mówią: „szkoda ich!... 
Gkie złote serca!., zdaliby się na co innego.11 
>bą to istoty bezkrwiste, których arteryje 
przelewają jed n a  do drugiej ciepłą wodę albo 
rumianek. Sami do niczego niezdolni i innych 
chcieliby w prządz do jarzm a niemocy. K to  
2as ma silne i jasne przekonania, kto się 
opiera na śmiałych zasadach i ogrzeje je  p ra ­
wdziwą, rzetelną, ludzką miłością; ten zdo- 

ył sobie życia wskazówkę i pancerz dla 
ochrony od niebezpieczeństw. A  jeżeli na- 
W et, ja k  Jan  w Historyi o pra... pra... wnulcu, 
gęg a jąc  popędowi zmysłów; „obryzga się 
•' ka łu ży ,11 to przecież w końcu w ypłynie 
* uschnie i co m iałzrobić—zrobi. „Nie jest je­
lc z e  młodzieniec zgubionym —powiada J e ż — 
polu trzym a się n itk i A ry jadny  mającej go wy­
prowadzić z ogrom nie w naszych czasach za­
gmatwanego lab iryn tu  rozm aitych wyobra- 
f en 0 złym  i dobrym , o brzydkim  i pię- 

Uym. Rozpędziwszy się po drodze istotnej 
cnoty, chociaż nieco zboczy, nie zrobi on je ­
dnakże nalewo w tył, nie pójdzie wstecz, pó­
ki mu przyświeca gwiazda przew odnia silne­
go, śmiałego i szlachetnego przekonania.11 
bakie zasady w sobie wyrobiwszy, można 

JUŻ wystąpić do walki życiowej, w której nie 
z'vyciężą lament, ale stałość.

Jeż nie stawia żadnych paradoksów , ża­
dnych frazesów olśniewających blaskiem  ja ­
skrawych lub tęczowych wyrazów, mających 
zakryć pustkę myśli; nie wodzi czytelników po 
manowcach przypuszczeń i domysłów. To co 
yidział i zaobserwował, to czego się nauczył 
1 co doświadczył, to co poznał i jak  poznał, 
przedstawia czytelnikom swoim wprost, bez 
uniówień, bez poetycznych ceregielów, spo- 

ujnie i trzeźwo. Trzeźwość ta właśnie nie 
Pozwala mu na fantastyczne ekstraw agan­
c je ,  na myślowe łam i-główki, które, spra- 
Wlając  na czas jakiś pewne om dlenie ducho- 
’ę, pozostawiają po sobie wrażenie sennego 

R dzenia. Z tej strony rozważana, staje się J  

uua dla jednych wadą, dla drugich wielką za- 
ctą pisarza; pierw si widzą w niej zacieśnie- 

nie horyzontu twórczości; d rudzy—rozumne 
Powstrzymanie się od eksploatowania beztre- 
SCl°wości. N ie potrzebujem y podobno doda­
j e ,  że my zaliczamy się do tej drugiej ka- 
egoryi; nie chcąc się „gwałtem  dostać ww ie- 

C2«ość, gdzie króluje niedorzeczność ...11
( C. d. n.)

KRONIKA ZAGRANICZNA
LITERACKA, ARTYSTYCZNA I NAUKOW A.

I.
Od najdawniejszych ju ż  czasów uczeni i nie- 

P ?em> chciwi i ciekawi, rom antycy i mali 
aJronkowie, wzdychali do zaczarowanej,

śniącej w m głach wieków krainy  złota 
i szmaragdów, pereł i brylantów , hizopu 
i drzewa almugimowego, krainy k tórą  Biblija 
Ońrem nazwała. Bogactwa tam m iały być 
niesłychane, turkusam i niebo a ziemia opalem 

I usłana. S tam tąd to m ityczna królow a Saby, 
j  przybyła do Salomona „z wielbłądami niosą- 
cemi rzeczy w onne11 i cześć mu niosła niby 
p rastara  i piękna K leopatra, starem u A nto- 
nijuszowi. Owoż kraina ta  tajem nicza ja k  stu- 
listna róża dziś nam  roztw arła łono swoje 
kwietne. N iejaki K. M auch, zacięty Niemiec 
i podróżnik, ogłasza w niemieckich pismach, 
że znalazł owę m ityczną krainę Ofir pod 
20° 15’ szerokości południowej a 26° 36’ d łu ­
gości wschodniej. Zwaliska, jak ie  tam znalazł, 
wcale nieźle jeszcze zachowane, w edług nie ­
go m ają mieć kształt Salomonowej świątyni. 
A rch itek tu ra  i ów zwyczaj fatalny budow a­
nia labiryntów , do których wejść łatwo a t ru ­
dniej się wydostać, przemawiają za staroży­
tnością budowli. Napisów nigdzie niema, 
tylko na niektórych kamieniach ornam enta 
jakieś. G dzieniegdzie cedrowe sufity, tak  mó­
wi p. M auch, a może też z owego biblijnego 
almugimowego drzewa? K to to wie? Z ta je­
mniczej otchłani wieków na jasność dzienną 
w ydobyła się kolebka owej królowej Saby, 
„co przyszedłszy do Salomona mówiła do 
niego o wszystkim, co m iała w sercu swo­
im ....11 A le takie to już  dziś czasy. Lubim y 
„na grobowcach siadać,11 grzebać w ziemi, 
odkopywać ślady dawnych czasów i doli da­
wnej. Nie wspomnę tu  już  nic o mamutach, 
m astodontach i innych tym  podobnych wcale 
nie m iłych figurach pierwotnego świata, 
a przejdę do opisu prześlicznej płaskorzeźby, 
znalezionej na Forum romanum  przez cl-ra 
P ietro  Rosa, senatora. U szkodzona a prze­
cież klasycznie jeszcze piękna, przedstawia, 
o ile sądzić można, jakiś w ybór, elekcyją lu ­
dową, bo szereg idzie postaci niosących ta ­
bliczki, k tóre składa na jedno miejsce. G łó- 
•wnie wierzch uszkodzony, bo dolna część 
wcale dobrze przedstaw ia owe pyszne rzym ­
skie nogi, nogi klasycznego świata. Co to, 
proszę was, za kolosalna różnica od dzisiej­
szych p łaskich nóg sentym entalnych i cho­
dzących ja k  kaczki Niemek? Co za elegan- 
cyja w tej rzeźbie, jak a  prostota stylu, jaka 
wytworność! Znawcy uważają tę płaskorzeź­
bę za utw ór z czasów starego w ieku sztuki 
klasycznej. T łem  całej tej sceny elekcyjnej 
jest portyk  jakiś pyszny, kolum nada wspa­
niała  a czysta a spokojna w sobie. A ch ta 
spokojność, ta  obojętność na wszystko, jaka 
nas poryw a na tw arzach greckich posągów, 
jakże je s t od nas daleką! Szamoczem się, 
pracujem , zbieram y ziarnko do ziarnka zm ę­
czeni, oblani krwi trudem  a przecież niespo­
kojni, niepewni ju tra  a jednak  nieulękli, 
choć i natura  i wszystko przeciw nam się 
sprzysięga. Bo proszę was szanowne a pię­
kne moje czytelniczki (o czytelnikach nie m ó­
wię) spójrzcie lazurowemi lub czarnemi ocz­
kami, na ten rok, k tó ry  przed chwilą się 
skończył. L ato  było ciepłe ale za to co za 
straszne przyniosło klęski, jakie wód wylewy, 
które do dziś dnia nawet nie ustają. W eF ran - 
cy i—M arna wystąpiła z brzegów , zalała 
wszystkie okoliczne doliny, niesłychane po­
wodując straty . Biódna Francyja! zdeptana 
kopytami pysznych a zuchwałych Teutonów, 
topić się jeszcze musi w błękitnym  łonie wód 
swoich. Ojciec Secchi, uczony na K apitolu 
astronom, utrzym uje, że tego wszystkiego 
przyczyną je s t ogon komety, w którego świe­
tlne łono w toczyła się nasza miła mama do­
brodziejka—ziemia. Otoczeni złocistą i łago­
dną łuną  światła, osypani deszczem gwiazd, 
mamy ciepłą nad podziw  zimę. To też A n ­
glicy strzelają sobie wełby, co się zmieści, po­
nury  E skury ja l pali się na nic z bogatą ksią­
żnicą, a F rancuzi chcąc się rozerwać, wydają

nową, zupełną edycyją dzieł R abelais’go owe­
go Rabie laesus chorego na wściekliznę, jak  
utrzym yw ali jem u współcześni. W ydanie to 
będzie przepyszne, z ilustracyjam i D orćgo. 
Fantastyczny i szalony ołówek tego artysty, 
szlachetne ma pole do zużytkowania swego 
talentu, do szkicowania owych Pantagruelów  
i innych. Podczas kiedy Francuzi nowy 
wznoszą swemu pisarzowi pomnik, gdy Niem ­
cy zawsze chorzy na pom nikom aniją, myślą
0 wystawieniu L utrow i w Eisleben kolosal­
nej statui, w A m eryce, krainie Jankesów
1 tysiąca religij, pow stał projekt połączenia 
kanałem  przez międzymorze Panam a Oceanu 
Spokojnego z A tlantyckim . P ro jek t to w praw ­
dzie nie nowy, dawno ju ż  po głowach ludz­
kich chodzący, dziś atoli zdaje się, że z m °łi- 
stej sfery projektów przejdzie w fazę speł­
nienia. W edług ostatnich planów ma on się 
rozpoczynać od zatoki M eksykańskiej, wcho-

j  dzić w koryto rzeki Guatsoeralco, poczym  
I łączyć się z Oceanem Spokojnym albo pod 
Portillo  de T arifa, albo przez doliny M o- 
netzu i Chacapa. Tym  sposobem kanał nie 
wynosiłby więcej nad 120 mil. Życząc szczę­
śliwego wykonania tej myśli panom Jankesom , 
radzibyśm y byli ze swej strony, by ją  jak  
najprędzej w rzeczywistość przem ienili, bo 
w tedy może nabiorą ochoty swych łotrów  
i złodziei, gdzieindziej a nie do E uropy  wy- 

1 syłać. W yobraźcie bo sobie że na p o ­
dobieństwo nasze, co w ysyłam y do A zyi lub  
A m eryki wszelkiego rodzaju rzezimieszków, 

j  oni poczynają ich nam, tu  do E uropy, w po­
darku  przesyłać. Śliczne podark i noworoczne!

W. P.

KorespoDdencyja Opiekuna Domowego.

Lwów 26 Grudnia 1872.
Celem niniejszego sprawozdania przeważ­

nie praw ie to, co zrobiono ju ż  dla życia, na­
uki i k rótk ie uzupełnienie tego o czym w 
poprzednich korespondencyjach wspomina­
łem. Donosiłem, że młodzież lwowska g a r­
nie się najliczniej na wydział praw ny, ja ­
ko d o w ó d — statystyka słuchaczów un iw er­
sytetu lwowskiego w roku 1872 — na w y­
dziale prawnym  było słuchaczów w półroczu 
letnim  506 zwyczajnych i 13 nadzwyczajnych. 
Na wydziale filozoficznym było 138 i 30 far­
maceutów; z obudwu w ydziałów pobiera 102 
zapom ogi z rozm aitych funduszów stypen- 
dyjnych. P o  w ydziale prawnym  najliczniej 
jest reprezentow any wydział teologiczny li­
czący 289 słuchaczy.

D la licznego zastępu uczęszczających do 
szkół realnych a nie mających o czym koń­
czyć studyjów technicznych, otwiera się teraz 
pole, wejdzie bowiem w życie wielce po trze­
bna szkoła leśnictwa przy akadem ii techni­
cznej. Pożyteczna ta instytucyja zawdzięcza 
byt swój galicyjskiemu Tow. gospodarskie­
mu, k tóre  wyjednało na założenie kursu  sub- 
wenoyją 3000 złr. z funduszów krajowych. 
Może "też rozpocznie się racyjonalniejsze go­
spodarstwo w wielkich jeszcze obszarach lasów 
w Galicyi, wyzyskiwanych dotąd praw dzi­
wie po barbarzyńsku, bezw zg lędunatoco tam  
stanie się po latach kilkudziesięciu.

D la przem ysłu, produktów  surowych G a­
licyi i sztuk, m ających być reprezentow ane- 
mi na wystawie powszechnej w W iedniu, wy­
brano trzy  komisyje głów ne, a mianowicie 
lwowską, b rodzką i krakow ską i wyznaczo­
no na koszta przesyłki przedmiotów, lw o­
wskiej 7000 złr., krakowskiej 5000 złr. ib rodz- 
kiej 3000 złr. K w oty te pokryte będą z fun­
duszów krajowych. W yszła tu  niedawno roz­
praw a zwracająca uwagę na korzyści wystaw  
powszechnych; skrom na broszurka co do o- 
bjętości, ale ważna ze w zględu przedstaw ię-



n ia  rzeczy w jasnym  świetle. T y tu ł jej „G ali- 
cyja i wystawa powszechna w W iedniu .” A u ­
to r usiłuje przekonać, coby m ożna zro­
bić w kraju , w którym  przem ysł je s t jesz­
cze w pieluchach — i to udaje mu się zna­
komicie, w ylicza bowiem wszystkie niem al 
ź ró d ła  płodów  surowych, k tó re  dotąd zanied­
bane lub zupełnie pomijane, m ogłyby się 
stać obfitą, kopalnią dochodów przy cokolwiek 
większym  staran iu  i pracy rzetelnej.

Dziennikarstw o tutejsze zajęte je s t żywo spra­
wą „ochotniczej straży ogniowej” , liczą­
cej już  obecnie do stu członków' czynnych. 
Towarzystw a straży ogniowych ochotniczych 
oddają w Niemczech niemałe usługi, a i lwow­
ska, jakkolw iek dopiero w zawiązku, p rzy­
służyła się już  w ielokrotnie spiesznym ra tu n ­
kiem. Ze w zględu na częste w ypadki poża­
rów na prow incyi, nie poślednią rolę odgry- 
w'a zawiązywanie podobnych tow'arzystw w o- 
bec zwłaszcza niedbalstw a gm in i b raku  
wszelkich przyborów  do ratunku . W  paź­
dzierniku i listopadzie, zrządzone szkody

w naukach(!) Pism, przeznaczonych specy- 
ja ln ied la  ludu, mamy we Lw owie dwa: D zw o­
nek i Chata. D zw onek spełnia zadanie swoje 
chwalebnie, oile odstępuje od nałogu rzecby 
można wmawiania w ldasę i tak zabobonną, 
że wszystko jest karą  Bożą. Nie lepiejże po- 
wiedzieć, że wiele sm utnych zawodów w ży­
ciu jest skutkiem  własnego niedołęstwa, le­
nistwa, nie liczenia się z dniem  jutrzejszym ? 
[Cliata pod kierunkiem  ultram ontanów  karm i 
swych cztelników przeważnie legendam i, głosi 
posty, pokuty  i wszystko zwala na Pana Bo- 
/ga. B rak myśli i rady praktycznej obok bez­
względnej nietolerancyi nie może wcale pro- 
wadzić do upragnionego celu, do oświaty.

| 132). P rzypisy, objaśniające treść dy jary ju- 
szow, dokonane przez p. Szujskiego, znanego 
badacza na polu historycznym, obszerniejsze 
niekiedy od samego tekstu, podają  starannie 
zestawione szczegóły dotyczące działaczów 
sejmowych, h istoryi kościoła i re lig ii w P o l­
sce (od r. 1548:—1555) i innych spraw' p ań ­
stwa, k tóre  w tym' zakresie czasu by ły  przed­
miotem narad, dyskusyj i poselstw. Nie w da­
jąc  się w bliższy rozbiór tak  samego tekstu  
jak  i przypisów7, nadm ienim y, że m ateryjały  
przez^ Kom isyją wydane, rzucają cokolwiek 
jaśniejsze światło na sposób sejm ikowania 
w dawnej Polsce, dając możność skreślenia 

. ^ „ w przyszłości dokładnej a praw dziw ej histo-
łiękodzielnik nakoniec, dw utygodm k i to po-1 ryi naszego parlam entaryzm u. Co do treści

to ta przew ażnie obraca się około tak  zwanej 
egzekucyi praw  tj. rewizyi, ulepszeń, w ykre­
śleń i t. p. ze zbioru ustaw  dawniejszych, łą ­
cząc ze sobą zarazem kw estyje polityczne 
i religijne. W  politycznych przebija się chęc

jaw iający się skromnie tylko na pół arkuszu— 
pismo z poczciwą tendencyją a jak  sam ty tu ł 
wskazuje uwzględniające wielce zaniedbaną 
tu  stronę zm ysłu praktycznego, w ostatnich 
czasach zachwiane w egzvstencyi, potvstaje 
na now'0. Jedyną  jego w adą było, że redak- 
cyja podawała w fejletonie przekłady nieraz

w skutek pożaru, tylko w G alicyj w'schodniej, j  niesmacznych i wcale nieodpowiednich uryw -
w v n n s /a .  7nfl.f*7n3. lr w n fo  1 9 9  f t£ 9  v lv  łl 1 O 1 1 n fW O O 1 \ 11? n? M /“V U *1 n . . .  4* ■■ n Al 1 A 1 ■ « A L -̂3 n  1. — _ _ . , Awynoszą znaczną kwotę 122,862 złr. nielicząc 
w  to pogorzeli m isteczka Jaryczow a, k tóre  
spłonęło do szczętu. K w ota podana, to tylko 
szkody gm in wiejskich i to po większej części 
nie ubezpieczonych w żadnym  Towarzystwie 
ogniowym.

Z końcem roku w itają nas dzienniki i w y­
daw nictw a poważniejsze — zaproszeniem do 
przedpłaty . Prospektów  niema, bo nik t nie 
myśli o zakładaniu pism nowrych, Dziennik 
Polski tylko rozszerzył swe ram y i ju ż  prze­
nosi się do własnej drukarni, k tórą  założył, 
nabyw ca pism a, pan Rogosz. N ajpow aż­
niejszą bezwątpienia publikacyją je s t wydaw­
nictwo „D ziejów  powszechnych” Szlossera, 
k tó rego  już tom pierwszy wyszedł. C ały  czy- 
Sty dochód z dzieła przeznaczony na oświatę 
ludowTą. D rugim  niemniej pożytecznym 
przedsiębierstw em  jest A ntoniego Sznajdera 
wydawnictwo „E ncyklopedyi do krajoznaw ­
stw a G alicyi. To przykład  mrówczej pracy 
i  żelaznej wytrwałości. Człowiek ten, bez p o ­
mocy a raczej p rzy  pomocy wielkiej, bo własnej, 
nagrom adził w ciągu la t kilkunastu cenne ma­
te ry ja ły  do opisów wszystkich okolic Galicyi 
pod względem  nie tylko historycznym , ale 
i  co do wartości ziemi niegdyś, ź ródeł le­
czniczych, kopalń, istniejących a upadłych 
fabryk, wiejskiego przem ysłu i tradycyi je ­
go i t. p. Z pism literackich peryjodycznych, 
jed y n a  Strzecha, k tóra  przetrw ała złe i g o r­
sze czasy i wychodzi regularnie, choć na nie­
szczęście z pretensyją pism a illustrowanego, 
kiedy znośna illustracyja pojawia się w niej 
ledwde raz na kw artał. Pojedyńczo wrziąwszy 
artyku ły  Strzechy wychodzą z pod pióra zna­
nych i cenionych pisarzy. . Kraszewski, Jeż, 
Zacharyjasiewicz, P o l (niegdyś) ale też i ty ­
le tego, bo redakcyi niema prawie. Niema 
przewodniej myśli, ruchu, znaku, że to w y­
chodzi dziś, artyku łu  wskazującego jak i stały 
kierunek, bez którego żadne pismo nie obę­
dzie się.Przegląd lwowski,pismo polityczne-nąu- 
kowe i literackie wziąwszy sobie za wzór Prze­
gląd Polski K rakow ski naśladuje go niedołę­
żnie. Ksiądz Podolski redaktor, dow odzi—że 
je s t  ty lko księdzem i to zacofanym, ale bar­
dzo słabym  politykiem. W szyscy dlań  bez- 
rozumni a na złe wt społeczeństwie ma tylko 
jedno  lekarstw o: p rak ty k i religijne, nieom yl­
ność Ojca św. i p ioruny na bezwyznaniowość

ków z rom ansów francuskich, ja k  gdyby, me 
było rzeczy pożyteczniejszej np. obrazki 
z przyrody, podróże albo nareszcie jak a  p o ­
w iastka osnuta na tle życia rzeczywistego. Szko­
ła, organ Tow arzystw a pedagogicznego i- 
stnieje już rok  Y -y, co dowodzi, że odpowia­
da założeniu budząc zajęcie w gronie nauczy­
cielstwa. W  program  Szkoły wchodzą roz­
praw y pedagogiczne, metodyczne z p rzed­
miotów szkolnych, postrzeżenia zmierzające 
do ulepszenia szkół i t. p. Nie pom ija przy- 
tym  i bibliografii fachowej lub będącej w sty­
czności ze szkołami. Redaktorem  szkoły jest 
pan Stanisław  Sobieski. T. S.

wyłam ania się szlachty z pod nacisku możno-
władców; w religijnych — chęć r A—---------
wnienia inowierców z katolikam i. P. Ch.

B 1 B L 1 J 0 T E C Z K  A

Odpowiedzi od Redakcyi.
—  D-rotoi Baranieckiemu w Jarmoliócach. Za roz­

powszechnianie pisma serdecznie dziękujemy. Czte­
ry roczne prenumeraty na rok przyszły wynoszą 
Rs. 2 0 (po 5 rs.) zatem pozostałe Rs. 15 kop. 2 0 
wręczymy Zarządowi Bióra informacyjnego o nędzy 
wyjątkowej—stosownie do życzenia pańskiego. Kwit 
natychmiast po odebraniu go nadeślemy.

—  Prenumeratorce z B iałej R usi. Gimnastyka dla 
dziewcząt ko sz tu je  z p rz e sy łk ą  6 0 k o p .

—  Pani Zuzannie Wasilkowskiej v> Nowo- Gieorgie- 
wsku Gub. Chersońskie/. K ie  m am y  p a n i n a  liście  
p re n u m e ra to ró w  —  O p ła tę  n a  r o k  187 2  z ło ży ła  p it­
n i zap ew n e  w ja k ie j  K s ię g a rn i W a rsz a w sk ie j —  
K s ię g a rn i w ięc te j zg ło s ić  się n a leży  p o  o d b ió r  b ‘ 
k u jący ch  n u m eró w  „ O p ie k u n a  D o m o w e g o '1  _  t'

Od Redakcyi.
Z przyczyny że powieść Valmont'c 

p. t. „Szpieg pruski"  nie mogła byc 
w roku zeszłym ukończoną, dołączamy 
do l-go i 2-go num eru „O piekuna"4 
dwa dodatki nadzwyczajne. Stosownie 
zaś do ogłoszenia podanego w prosp - 
kcie, dla wszystkich prenum eratorów.

L’ze za mie-

Pisarze dziejów polskich łS c rip to re s  re ru m  p o lo n ic a ru m ) . T om  I-sz y :
Dyjaryjusze sejmów koronnych 1548, 1553 i 1570 r .  Z  rę k o p ism ó w  w y ­

d a ł  i p rz y p isa m i o b ja śn ił  J ó z e f  S z u js k i .  K rak ó w , s tr .  XX , 311.

O d r. 1870 istnieje w K rakow ie Komisyja 
historyczna, pow stała z łona Tow arzystw a
naukowego K rak  której celem jest zbieranie I d o łą c z y m y  p r z y  S -im  S i u m e r
i wydawanie matennałów  do historyi Polski, • „ o . . • J ,  >~-
będących jed y n ą  gruntow ną podstawą sądów, ^  , y czen  P ie^ "  sz y  p o w ieśc i Z a -
jakiebyśm y o w ypadkach dziejowych wyda- CÓnne go  p.t. „ laJ6HiniceKomURy“. N o w o  
wać chcieli. Komisyja udaje się do w szyst- p rz y b y li  p r e n u m e ra to ro w ie ,  m o°-ą na- 
kich osób, m iłujących dobro ogólne, z prośbą b y ć  w  R e d a k c y i nasze j k o m p le ty  " lY -co  
o przesyłanie najróżnorodniejszych aktów, k w a r ta łu  z r . z. o b e jm u ją c e  po cza te ) 
dyplom atów, nadan 1 1. p., wyjaśniających la- • ■ . u  . TTJ " . A  -z -
kikolw iek niewiele lub "zupełnie nieznany i «S*.P|e** F ,lsŁi«S»“ i „H rabiny ElC 
szczegół historyczny. Na teraz atoli ogranicza za  cenę: w  W arszaw ie:  k o p . 7 5 -
się głównie na 3 epokach, k tóre rozjaśnić so- 1 n a  pro w in cy i:  rs . 1 k o p  2 0 .
bie zam ierzyła. W iek X V , panowanie Zy- ----------------
gm unta A ugusta i wiek X V II I  — Stanowią SIW Do dzisiejszego num eru dołączam y d la  wszystkich 
najważniejszą część zajęć i starań  Komisyi. prenum eratorów  pierw szą kartkę Śpiewnika Dome 
Ze zebranych dotąd m ateryjałów  Kom isvia we£>0’ obejm ującą piosenkę m łodego a utalentow anego

[ . g ł o s i k  i  , z y , ,  i t T S S T J S s R
i )  Obszerny, Obfity w  n ader w ażne sz c z e g ó ły  1 du na  to, że tekst do m uzyki wzięty z Sarhiewskiego 
dyjarujusz sejmu odbytego w Piotrkowie r. 1548 z którego dotychczas muzycy nasi nie czerpali — a P 
od  3  paźd ziern ik a  do 1 2  g ru d n ia  (str  1 6 1 —  w t0 ie’ że f I0tsenka sama od™ acza się i świeżością p..-

h°kmmtk-aŁflWTASSfr *s «£&£yo z i. iooo  (str. 1— óó); 3) takiz dyjaryjusz swą pracę.
Sejmu Warszawskiego z r. 1570 (str. 113—

T R E ŚĆ . — Na krańcach— Naprzód! (wiersz), 
czucia prawa, przez D. Jjicli..,, N as i powicściopisarze 
Korespondencyja ze Lwowa. — Biblijoteczka domow 
z angielskiego. (Ciąg dalszy).

Wydawca.
J a a B o .ie i io H e iw y p o n .  —  W drukarni Jana Jaworskiego.’ Warszawa, Krakowskie-Przedmieście. Nr. 415.
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